
IV U M E R  139. DZIENNIK POWSZECHNY ^  Czerwca 1862 r.

B IU B O  R E D A K C J I :

«v rakowskie-Przedmłeście 
Nr. 415.

Artykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku, nie 
zwracają się.

Pismo Urzędowe, Polityczne i  Naukowe.
PRENUMERATA:

w B i u r z e  R e d a k c j i  
Nr. 413.

Oraz na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie.

Prfettuineirsia w W«raiawle>
Rocznie Rs. 8 .— Półrocznie Rs. 4.— K wartalnie  Rs. 2. 

Miesięcznie kop. 67.— Nr. pojedynczy kop. 5.
Wtorek, 24  Czerwca 1862.

Prenumerat* nu Proaincjli
Rocznie Rs. 9 k. 20.— Półrocznie 4 k. 60.— K w artalnie  2 k. 30.  

Za przesyłkę w  kopertach Kwartalnie  Rs. 1.

SPIS RZECZY.
CZĘŚĆ URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowe 

z Królestwa.
CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W A . — Wychowanie p u ­

bliczne. Szkoła i publiczność. Dozór u c z ­
n iów  po za szkołą, p. Ig. Boczylińskiego.

Wiadomości zagraniczne.
Wiadomości rozmaite.
Prace Towarz. archeologicznego w Petersburgu, 

(ciąg dalszy).
Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

JW. Krzywicki p. o. Dyrektora G łownego Pre- 
zydującego w Komisji R. W. Ii. i O P., w dniu 
wczorajszym, w gmachu Rządowym Kazimierow- 
skim, przyjmował Jego Ekscelencję JMC. Księdza 
Arcybiskupa Metropolitę Warszawskiego wraz 
z Duchowieństwem.

JW . Hrabia Wielopolski Margrabia Gonzaga 
Myszkowski, Naczelnik Rządu Cywilnego w Kró­
lestwie, dnia wczorajszego obecnym był na posie­
dzeniu Komisji Rządowej Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego.

mocą moralnej i naukowej powagi prze­
nikać. Nie idzie zatem, aby osoby skład 
szkoły stanowiące pozbywać się miały 
cech wyższości morałnej i uczestniczyć 
we wszystkich objawach życia i zwycza­
jach różnych warstw ludności, lecz z dru­
giej strony każdy przyzna, iż kapłani i 
nauczyciele stanowić powinni moralne 
ognisko danej społeczności, wśród k tó ­
rej słowem i przykładem życia, pracy i 
poświęcenia szerzyć cnotę i światło po­
wołani. Cele te przez szkołę osiągane 
bywają, jeśli zwierzchnictwo jej i skład 
osób stoi pod względem nieskazitelności, 
uzdolnienia, gorliwości i poświęcenia 
dla dobra młodzieży na stopniu wyższo­
ści nakazującej szacunek i zaufanie o-
gółu.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego. — Z zapisu ś. p. Konstantego 
Szaniawskiego, niegdy sędziego ziemi Lubelskiej, 
zawakowały przy Gimnazjum Gubernialnem w Lu­
blinie trzy stypendja, po rs. 31 kop. 44 rocznie 
wynoszące, do których, stosownie do woli zapiso- 
dawcy, ma pierwszeństwo przed innymi młodzież, 
pochodząca z familji jego, a w braku tej, synowie 
ubogich rodziców, stanu szlacheckiego innych fa- 
milij, zalecający się dobreini obyczajami i pilnością 
w naukach.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, podając o tem do powszechnej 
wiadomości, wzywa osoby interesowane, aby najpó­
źniej w ciągu dni 30 od daty niniejszego ogłosze­
nia, złożyły Dyrektorowi Gimnazjum Gubernialne- 
go w Lublinie dowody pochodzenia z familji Kon­
stantego Szaniawskiego, który je następnie, wraz 
z kwalifikacją kandydatów na stypendjum z tego za­
pisu, przedstawi Komisji Rządowej do decyzji; po 
upływie bowiem tego terminu, jeżeli nikt z prawami 
familijnemi nie zgłosi się, naówczas Dyrektor Gi­
mnazjum przystąpi do wyboru i przedstawienia 
kandydatów na stypendjum, stosownie do drugiego 
warunku zapisu.—p. o. Dyrektora Wydziału, Rad­
ca Stanu J. Korzeniowski. — Naczelnik Wydziału 
Kosiński.

Magistrat Miasta Stołecznego W arszawy.—  
Z rozporządzenia Komisji Rządowej Spraw We­
wnętrznych z dnia 12 (24) Maja 1862 r. Nr. 
9,410, Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy, 
podaje do wiadomości osób interesowanych, że dla 
ochrony kosztownie wzniesionego bulwarku ka­
miennego na Solcu od praktykowanych dotąd 
uszkodzeń, wzbrouionem zostaje składanie drzewa 
budulcowego i opałowego w klocach na bulwarku 
wzmiankowanym i drodze przy nim będącej, na 
bulwarku zaś i na drodze, jedynie tylko lżejsze 
przedmioty i drzewo w sążniach może być składa­
ne, lecz nie na dłużej, jak na 24 godzin. Drzewo i 
inne ciężary pozostawione dłużej nad zakreślony 
termin, —  Magistrat Miasta na koszt właściciela, 
jeżeli tenże wezwaniu w tej mierze na piśmie zado- 
syć nie uczyni, każe usunąć. — p. o. Prezydenta 
Wojda.— Naczelnik Kancelarji Luceńs/ci.

loby zakomunikowanie środków do mo- On był przed władzą szkolną odpowie-

CZĘSC NIEUilZĘDOWA.'

Wychowanie publiczne. — Szkoła i pu­
bliczność.—Dozór uczniów poza  szkolą.

Założywszy sobie wykazać w przyszło­
ści wzajemne stosunki osób w skład 
szkoły wchodzących i przedstawić naj­
istotniejsze warunki niekorzystnie na 
stan moralny nauczycieli oddziaływać 
mogące—muszę naturalną rzeczy kole­
ją  nateraz rozpocząć od wzajemnych sto­
sunków między szkołą a otaczającą ją  
publicznością.

Szkoła, jako źródło oświaty, z którego 
zdrowa i światła myśl rozlewać się na 
okolicę powinna, ma rozpowszechniać 
zdrowe zasady wychowania w otaczają- 
cem ją  społeczeństwie. Stanowczo idąc 
przez potrzeby czasu wytkniętą drogą, 
niechaj prąktycznem zastosowaniem do 
życia i przykładem swym szerzy nąjzgo- 
dniejsze z postępem teorje. Naturalnym 
jej jost obowiązkiem przewodniczyć pu­
bliczności danego miejsca w nabyciu i 
urzeczywistnieniu rozsądnych pojęć o 
wszechstronnem wychowaniu młodzieży, 
za pomocą swych ustaw i ic)t stosowania 
publiczność za sobą do postępu pocią­
gnąć. — Nie ulegając wcale zakorzenio­
nym przesądom i uprzedzeniom, ma je 
wszelkiemi usiłowaniami zwalczać i unie­
ważniać. Nie powinna zasklepiać się w 
korporację od społeczności odstrychnię- 
tą, lecz przeciwnie czynnie na nią wpły-

Ze swej strony publiczność przez wła- 
smr, najbliższy sercu interes, bo interes 
wychowania jej rodzonych dzieci, hraci 
i t. d. winna serdecznie zajmować się lo­
sem zakładó wnaukowych, udzielać im po- 
pomocy i współdziałania, ma staraćsięoto- 
czyćszkołę aureolą powagi w oczach wy- 
chowańców. Publiczność winna w in te ­
resie własnego dobra dopomagać szkole, 
zachęcać ją  do postępu, osłonić naukę i 
jej rozkrzewicielkę należną im czcią i 
uznaniem. Ogół dobrze i logicznie poj­
mujący swój własny interes nie wpływa 
na dezorganizację szkoły, nie korzysta 
nawet z jej słabości i usterek, nie stara 
się żadnym sposobem stawać jej na prze­
szkodzie w utrzymaniu porządku i kar­
ności, w umorałnieniu wychowańców— 
bo upadek moralny szkoły, to jego własna 
szkoda, to upadek jego własnych dzieci, 
jego następców — to jego własny upadek. 
Na pojęciu tej solidarności interesów i 
celów między publicznością a szkołą bar­
dzo nam wiele zależeć powinno, a jeszcze 
więcej na jej urzeczywistnieniu.

W  taki sposób da się teoretycznie 
zdefiniować stosunek szkoły do publi­
czności i na odwrót, tak go należy poj­
mować według zasad zdrowego rozsądku.
J eśli teorja tego stosunku trafna i pra­
wdziwa, to najlogiczniejszy z niej wnio­
sek, że szkoła i publiczność do jednego 
zmierzając celu, zgodnie i wspólnemi u- 
siło waniami stosowne środki obierać po­
winny i nawzajem się moralnie wspiera­
jąc, dopomagać sobie w trudnej wy­
chowania młodzieży sprawie.

Urzeczywistnienie powyższej teorji 
ma miejsce wtedy, gdy i szkoła i pu­
bliczność pojmuje i wypełnia swoje 
względem wychowania młodzieży obo­
wiązki; dla wstąpienia zaś na dobrą dro­
gę potrzeba, aby jedna przynajmniej stro­
na wszedłszy na odpowiednie jej powo­
łaniu stanowisko, drugą za sobą ku po­
stępowi pociągnęła. Piszemy teo rję in ie  
myślimy wcale zastanawiać się tutaj nad 
pytaniem, czy się zgadza z nią u nas 
praktyka życia, zostawić to porównanie 
musimy bezstronnemu rozstrzygnięciu 
każdego, kogo sprawa wychowania ob­
chodzi; chcemy tylko wskazać, coby się 
w dzisiejszych okolicznościach czasu na 
drodze urzeczywistnienia tej teorji zro­
bić dało, przechodząc myślą najbliższe 
punkta zetknięcia szkoły z publiczno­
ścią, jakie w praktyce życia szkolnego 
z konieczności mają miejsce.

W  najbliższem z publicznością ze­
tknięciu szkoła stoi zapóśrednictwem ro­
dziców i opiekunów uczącej się młodzie­
ży; w stosunku do nich tak więc działać 
powinna, aby sprostać tym, co najzdrow­
sze o wychowaniu mają pojęcia, mniej 
sprawę kształcenia i wychowania mło­
dzieży rozumiejących do uznania pocią­
gnąć, uprzedzonych zaś i tych, co błę­
dne mają przekonania, postawić w ko­
nieczności zaakceptowania swych zasad 
stanowczością postępowania i niezaprze­
czonemu faktami pożytków z nich osią- 
gniętycli. Dla dopięcia teg'o celu, szkoła 
winna wejść w bliższe komunikacje z ro­
dzicami uczącej się młodzieży, za pomo­
cą znoszeń się z nimi *), a nawet może 
zapóśrednictwem ]fl%zez władzę dozwolo­
nych perjodycznych pedagogicznych kon-
ferencij 2). Przedmiotem konferencij by-

') Znoszenia się zwierzchności szkolnej z rodzi­
cami uczniów, ciągła zachodzi potrzeba. Jeden tu 
przytoczę przykład: Zdarza się iż uczeń wychodzi 
z domu z książkami, lecz po tygodniu i więcej nie 
zjawia się w szkole, rodzice rozumieją, że na nauki 
regularnie uczęszcza, a szkoła, że choruje, prawda 
wyjść na jaw może tylko za pośrednictwem znie- 
siauia się obu stron z sobą.

2) Pod konferencją nie rozumiemy zgromadzenia 
na apel wszystkich rodziców, dosyć, gdy kilkunastu 
większej używających powagi i obecnych w mieście 
udział w niej wezmą i innych objaśnią. Dawniej

ralnego prowadzenia i naukowego u 
kształcenia młodzieży przez szkołę miej­
scową przedsiębranych i skłonienie ro­
dziców w imieniu dobra ich własnych 
dzieci do przyjścia szkole w pomoc swem  
domowem współdziałaniem, a przynaj­
mniej dowspierania szkolnych rozporzą­
dzeń swoją moralną powagą w obec dzie­
ci. Zdarza się nieraz, iż niejeden z rodzi­
ców nierozumiejąc celu i znaczenia ja ­
kiejś miejscowo-szkolnej ustawy lub za­
stosowania do ogólnej miejscowości, 
w obec dzieci i razem z niemi na nią na­
rzekano przy projektowanych konferen­
cjach nie miałoby miejsca, chociażby 
w ostatnim razie z powodu publicznego 
w tym względzie zastrzeżenia przez 
szkolę na konferencji zrobionego.

Drugi punkt zetknięcia szkoły z pu­
blicznością ma miejsce przez trudniących 
się utrzymywaniem uczniów na stole i 
stancji. Niektórzy z nich zaledwie tylko 
pojmują swe zobowiązania ze strony ko­
rzyści materjalnej i źródła dochodu, nie 
chcąc przez wyrachowanie lub nie umie­
jąc zadosyć uczynić moralnym zobowią­
zaniom względem społeczności i rodzi­
ców młodzieży.

Są i tacy, co właśnie dla zwabienia 
większej liczby uczniów, kierujących 
zbyt często wyborem stancji przez ro­
dziców, uciekają się do pobłażania bez 
granic, do ukrywania złego przed zwierz­
chnością szkolną, do ułatwiania demo­
ralizacji nawet. W  chwili rozciągnięcia 
kontroli szkoły nad uczniami uważają 
sobie za obowiązek stawać w obronie 
przewinień uczniów, a nawet w zmowie 
z nimi dla ukrycia złego lub obejścia 
czujności władzy. Zwierzchnictwo więc 
szkoły winno mieć moc i odwagę zabro­
nienia utrzymania uczniów osobom nie 
rozciągającym nad nimi należytego do­
zoru, dającym im zły przykład, słowem, 
nie zasługującym na zaufanie rodziców i 
szkoły. Dla zainformowania zaś lub skło­
nienia dobre może mających chęci, lecz 
nie umiejących wywiązać się ze swych 
obowiązków, instruować na zebranych 
raz kwartalnie przynajmniej konferen­
cjach, na których powinny być jawnie 
wyrażone uchybienia jednych, nieodpo­
wiednie dobru młodzieży i niepedagogi­
czne postąpienie drugich, uznanie zasłu­
gi innych, zagrożenie niedozwolenia trzy­
mania uczniów nadal lub zabronienie na­
tychmiastowe, jeśli potrzeba i dobro 
szkoły tego wymagać będą. Tym sposo­
bem wyrabiałaby się zdrowaopinja publi­
czna o miejscach odpowiednich do pomie 
szczenią uczniów i staranoby się odpowie 
dzieć warunkom przez szkołę i zasady mo 
ralne wymaganym. Wychodzimy tu z tej 
zasady, iż kto chce korzyści materjalne 
i dochody ciągnąć z jakiej instytiTcji, o 
howiązany jest poddać się poprzednio 
pod wymagane warunki ze strony tejże 
instytucji. Utrzymujący więc na stancji 
uczniów, wprost od szkoły zależeć poAvin- 
ni i nie Ayprzódy otrzynrywać pozwole­
nie, aż warunki przyjmą, a uczeń nie 
Ayprzódy być zapisanym do szkoły,aż ro­
dzice a v  pomieszczeniu jego doprzepisÓAv 
obowiązujących zastosoAvać się zechcą.

Ważną właśnie bardzo jest rzeczą u- 
rządzenie dozoru po za szkołą nad ucz­
niami na prywatnych stancjach stojący­
mi. Zamiast wykazywać sposoby urzą­
dzenia pomienionego dozoru, opiszę jak 
takowy był urządzony a v  jednern z g i­
mnazjów Królestw a między 1836 a 1843 
rokiem 3). Sposób ten przytaczam tylko 
jako fakt historyczny na dowód, iż przy 
dobrych chęciach wiele się da zrobić 
stosoAvnie do czasu i miejscowości, nie 
głosując wcale za jego praktycznością 
AYSzędzie i powszeclmem zastosowaniem.

Na każdej stancji mającej nie mniej 
jak trzech płatnych uczniów, zwierzch­
ność szkolna urządzała miejscowy do­
zór przez jednego z ubogich a moral­
nych uczniÓAY klas wyższych. Utrzymu­
jący uczniów lub gospodyni, musieli z o- 
bowiązku przyjąć na stół i stancję do 
siebie takiego dozorcę gratis, dozorca 
zaś umawiał się z rodzicami ucznioAV o 
wynagrodzenie za korepetycje. Każdy 
zatem taki dozorca był zarazem korepe­
tytorem uczniów klas niższych z nim 
na stancji pod jego dozorem stojących.

wTać i we wszystkie jej warstwy za po-j konferencje te zastępowały publiczne otwarcie

zamknięcie coroczne szkoły, na których zwierz­
chnik zaznajamiał rodziców z środkami przez siebie 
przedsiębranemi i przepisami ogólnemi, oraz przez 
roczne spraAvozdanie, z Avewnętrznemi dziejami 
szkoły.

;1) W gimnazjum Szczebrzeszyńskim za zwierz­
chnictwa p. Pasiutewicza i ś. p. Godziszewskiego,

dzialny za pilność i proAvadzenie się ucz 
niów dozorowi jego powierzonych, a za 
stół i stancję obowiązany był odmawiać 
rano i AArieczór razem z uczniami pacierz, 
chodzić z nimi na spacery, słuchać ich 
codziennie lekcij, udzielać pozAvolenia 
na wyjście z domu etc. etc. Co tydzień 
składać zwierzchności szkolnej piśmien­
ny raport o uczniach pod jego dozorem 
będących, tak pod Avzględem umiewania 
lekcij, jak i sprawoAvania, nie wyłączając 
co do sprawowrania uczniów jego klasy 
lub klas nawet wyższych, którzy bezpo­
średnio do jego dozoru nie należeli, lecz 
na jednej z nim „stancji stali; cho­
ciaż władza szkolna czuAvala przy roz­
dziale stancij nad tem, aby dozorca był 
z najAyyższej klasy, lub równej przynaj­
mniej z tymi, których dozo roAval. Oprócz 
powyższego tygodniowego raportu, ka­
żdy dozorca oboAviązany był codziennie 
rano przed lekcjami złożyć na karteczce 
raport o siwych uczniach, jakich miano­
wicie lekcij nie umieli ober-dozorcy 4), 
który rozpisawszy nieprzygotowanych na 
przedmioty i profesorów, wręczał każde­
mu codziennie spis uczniów lekcji jego  
nie umiejących. Raz w tygodniu zwierz- 
chnik szkoły zbierał Avszystkich dozor- 
c ó a y  na posiedzenie i raporta ich piśmien­
ne brał pocL uwagę, wskazując środki 
do poprawy uczniów za niedbalstwo lub 
sprawowanie notowanych lub pozosta- 
wiając użycie tych środkÓAv swemu u 
znaniu.

Dozorując innych, dozorcy wyrabiali 
a v  sobie przez refleksją takt pedagogiczny 
i ten odbijał się z konieczności a v  postę- 
powaniu ich Avzględem zwierzchników 
i nauczycieli. Z urodzonej konsekwencji 
musieli unikać przewinień względem  
szkoły, które sami w młodszych uczniach 
karcili; zresztą postaiwieni do nich w sto­
sunku zwierzchnictwa musieli zwracać 
baczną mwagę na Ayłasne swoje postępo- 
Avanie a y  celu otoczenia się powagą i u- 
nikać przeAYinień, za które moglibyuledz 
karze, żeby nie okryć się wstydem a v  o -  

czacli swych podkomendnych. Zachodzi­
ły tu te same stosunki, co i a v  świecie 
zachodzą, iż! przełożeni kierując innymi, 
i na sobie doświadczają icli Avzajemnego 
wpływu, bo iviedza, iż oczy wszystkich 
na ich przykład są bacznie zwrócone.

Zarzucić zapewnie temu urządzeniu 
nie omieszkają, iż tego rodzaju AYzaje- 
mne dozorowanie uczniÓAY przez uczniów 
prowadzi do zawiści,oskarżeń,osobistości 
a może zechcą w niem widzieć zaprawie­
nie się jeszcze do czego gorszego, inni 
zechcą upatrzeć niebezpieczeńst a y o  w de­
centralizacyjnym podziale władzy zwie- 
rzchniczej. OdpoAviedzieć im można, iż 
każda społeczność zacząwszy od rodziny 
skończywszy na ivojsku, na tych samych 
urządzona jest zasadach i zresztą a y  prak­
tyce żadne ztąd nie wynikły złe skutki, 
owszem najlepsze. Rzeczy odbywały się 
jawnie, dozorcy mieli Arielką, na równi 
prawie z nauczycielami u współuczniów 
poivagę, do tego stopnia, iż niektórzy 
mogli być posyłani na zastępst wo nieo­
becnych nauczycieli do 3 klas niższych i 
najkorzystniej z misji tej wywiązywać 
się potrafili. Prawda, że przytoczone g i­
mnazjum było w bardzo małem miaste­
czku, co się zapewne do wysokiej moral­
ności uczniów, w porównaniu z dzisiej­
szą w większych miastach, niezawodnie 
przyczyniło, lecz skutki tego urządze­
nia miejscowo były najzbawienniejsze. 
W  przeciągu 8 lat nie zaszedł ani je ­
den Arypadek niesubordynacji, ucznio- 
Avie nawet nieiviedzieli o tem, iż pomię­
dzy nimi a zwierzchnością istnieje jakaś 
ustarva szkolna, dla nich niewinnych 
prostaczków ustawą szkolną był żywy 
rozkaz zwierzchności, egzystencji innej 
nie podejrzewali wcale. Co więcej, mnó­
stwo ubogich uczniów tym sposobem do- 
zorowania drugich, kończyło szkoły,któ- 
rychby nigdy inaczej dla braku środków 
nie bvli ukończyli i od lat młodych (nie­
którzy już a v  16 latach dozorowali stan­
cjo po 14 uczniÓAY mające) wykształcali 
się na zdolnych nauczycieli domowych, 
publicznych, nawet na rozumiejących 
praktycznie Avychowania swych dzieci 
ojców,—ucząc nakouiec innych, uezvli 
się z potrzeby i punktu honoru sumien­
niej i dokładniej, niżby najtrudniejsze 
Avyklady nauczyć ich zdołały.

Radom dnia 11 Czerwca 1862 r.
Jg. Boczy/iński

4) Takim ober-dozorcą był jeden z najszano­
wniejszych dziś profesorów Gimnazjum Lubel­
skiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne SpraAvoidnnle.

W  P ary żu  ciągle uw agę publiczności zaj­
m uje kAvestja m eksykańska. J a k  donosi Patrie, 
g łów no dowodzącym  w ojskam i w ypraw y 
m iał zostać m ianow any je n e ra ł F o rey , a po­
siłk i ja k ie  m ają być tam  w ysiane stanowić 
będzie: 4 p u łk i piechoty  lin jow ej,2  p u łk i żua­
wów, batalion  strzelców  pieszych, oprócz 
ay oj s k specjalnych  broni. Czas w ypraw ienia 
ty ch  posiłków  nie został jeszcze oznaczony; 
ludzie znający m iejscow ość zalecają jedno  lub 
dw um iesięczną zwłokę, lecz idzie o to czy po­
łożenie w ojsk dowodzonych przez jenera ła  
L orencez pozw ala n a  nią. N iepokojące po­
głoski k rąży ły  w tym  względzie ay P aryżu , 
i jak k o lw iek  nie m ożna im  im  daAvać bez- 
względnej w iary, zawsze je d n a k  w płynęły  na 
obniżenie kursów  na giełdzie. R ap o rt jen e ra ­
ła  Lorencez o potyczce pod G w adelupą po­
dobno już nadszedł do P ary ża , a ogłoszenie 
tegoż choć w  części, w yjaśni s tan  rzeczy. N ie­
m niej do w yjaśnienia przyczynią się rozpra- 
Avy o kw estji M eksykańskiej w  ciele praw o- 
dawczem, przy  roztrząsaniu  budżetu p rostu ją ­
cego na  ro k  1862, do k tórego w łączono k re ­
dy t 15 m ilionów  fi;, zatw ierdzony na  w ypra- 
Avę m eksykańską . P rz y  zatw ierdzeniu tego 
k re d y tu , poczyniono zastrzeżenia co do jego 
s tro n y  politycznej, i p. B illau lt podobno ma 
w yjaśnić zam iary  rządu ay tym  przedm iocie.

J a k  zapew nia tygodnik  paryzki Esprit public, 
rząd francuzki potrafił sw em i staraniam i sk ło ­
nić jedno z m ocarstw  do uznania K ró lestw a 
Avloskiego, o czcm  de peszą telegraficzną do­
niósł gabinetow i turyńsk iem u, dodając , że 
niedługo nastąpi urzędow e w tym  AATzględzic 
ay w łaściw ym  porządku zawiadomienie.

W  R zym ie , k tó ry  po odjeździe biskupów 
w rócił do zwyczajnego s ta n u , stronnictw o 
p rzychy lne  jedności, z niecierpliw ością ocze­
kuje  na uznanie K ró lestw a  w łoskiego przez 
m ocarstw a, sądząc że takow e odejmie Cesa­
rzow i N apoleonow i o sta tn i pozór u trzym yw a­
n ia  nadal załogi francuzkiej w  w iekuistem  
mieście. Jak k o lw iek  p. R atazzi poufnie w roz­
m ow ach oświadczał, że rozstrzygnięcie k w e­
s tji rzym skiej z poAVodu przeArażnych okoli­
czności zostało na  pew ien czas odroczone, je d ­
n ak  ay T uryn ie  m niem ają, żc niedługo tak o ­
we nastąp i i d la tego zam iary  in terpelow ania 
ay tej k tvestji, naw et przez opozycję n a  czele 
k tó re j sto ją pp. Ricasoli, S irto ri, zostały  po­
rzucone. P ro je k t do p raw a o stow arzysze­
niach, niedługo będzie rozbierany na  publi- 
cznem  posiedzeniu izby tu ry ń sk ie j i zapewne 
da pow ód do żyw ych rozpraw . M azziniści 
s ta ra li się napróżno przeciągnąć G aribaldego 
do swego obozu, żądając, aby  zrobił stanow czy 
Avybór pom iędzy niem i a gabinetem , lecz G a­
ribaldi nic chciał narażać sw ego k raju , zry­
wając z tym. osta tn im  i zrzekł się godności 
p rezyden ta  tow arzystw a em ancypacyjnego.

W zględem  zawieszenia broni pom iędzy P o r- 
tą, a Czarnogórzem , dw ojakie nic zgodne z so­
bą  podają AYiadomości. K iedy z W iedn ia  za- 
pew niają, żc P o r ta  nie uznała za dostateczną 
odpowiedź księcia C zarnogórskiego na  u lt i­
m atum  m ające służyć za podstaw ę zaAviesze- 
n ia  broni, do zaw arcia k tó rego  nak łan ia ła  ją  
F ran c ja  i A ustrja , i w sk u te k  tego układy  zo­
sta ły  zerw ane, a rzeczy pozostały na ty m  sa - ' 
m ym  punkcie, na k tó rym  by ły  przed propo­
zycjam i francuzkiem i, z P a ry ż a  tym czasem  
donoszą, żeponiew aż książę C zarnogóry przy­
ją ł  w arunk i zaw ieszenia b roni i P o rta  sk łoni 
się. raczej do ich przyjęcia, niż stan ie  ay opo­
zycji z m ocarstw am i, k tó re  ofiaroAvaly swe 
pośrednictw o do przyw rócenia pokoju.

S p raw y  serbskie stanow ią teraz może naj­
głów niejszy p rzedm iot zajęcia ay A ustrji. J e ­
dne dziennik i podnoszą konieczność polityk i 
przychylnej dla słow ian tureckich, upatru jąc 
w ruchu  serbskim  zapoAvicdz bliskiej k a ta ­
strofy  wschodniej a przeto doradzają, aby  nie 
popierać n ietykalności Turcji, skoro nie bę­
dzie m ożna takow ej utrzym ać. Oprócz tego 
gab inet Aviedeiiski bardzo oszczędza serbów  
ay państw ie austrjackiem , bo aat n ich  znalazł 
ju ż  pomoc przeciw  dążeniom  w ęgierskim , a 
serboAvic ci wiążą się żyw ą sym patją  AYzglę- 
dem  serbów  z tam tej s tro n y  Satvy. S ą  n a ­
w et tacy  co przypom inają że niegdyś A u strja  
m iała opiekę nad  S erb ją  i roszczą sobie p ra ­
wo do odnowienia tego stosunku. Lecz kiedy 
organ pólurzędowy Donau Zeitung, u trzym uje 
że A u strja  poAvinna pozostać neutralną w  tej 
k w estji i trzym ać się zasady nieinterAvencji, 
Pressc w iedeńska w ystępuje z drugim  a r ty k u ­
łem  w stępnym  av kw estji Serbsk iej , nace­
chow anym  takąż  nieprzyehylnością d la S e r­
bów  ja k  i p ierw szy. T ak, dziennik ten  u trzy ­
m uje, że zaczepka poszła ze strony  serbów  nie 

i tu rków , że bombardoAvanie, k tóro  ta k  m ało 
szkód zrządziło, m iało na  celu ty lko  przeraże­
nie, a m ianow icie zapobieżenie szturm ow i na 
tw ierdzę i ochronienie życia i m ają tku  T u r­
ków  znajdujących się w mieście. N astępnie 
dziennik ten  dowodzi iż niesłuszne je s t  m nie­
m anie jak o b y  serbow ie s ta li się narodem  wo­
jow niczym , u trzym uje, że w Serbji panu je  zu­
p e łn a  anarchja, że Avladze tam  nie m ają na j­
m niejszej pow agi, że sąsiedzi n ie  m ogą ścier- 
pieć dłuższego trw an ia  takiego stanu, i jeżeli, 
ja k  powiadają, książę M ichał nie może bez ry ­
zykow ania sAvego tronu  przy jąć pośreduictAYa 
m ocarstw  europejskich, to  m ocarstw a w spól­
n ie z P o r tą  poAvinny przyw rócić porządek 
w Serbji, k tó rego  obecna w ładza nie jest 
w  stan ie  utrzym ać.

Londyn, 19 Czerwca. W ice -K ró l E g ip tu  nic 
zupełnio je s t zadow olony ze swego w  A nglji 
Pobytu . Z ła  pogoda, od k ilk u  dni trw ająca,
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wpłynęła na jego zdrowie; locz najbardziej 
Said-Paszę dotknęło to, że K rólowa nie chce 
go przyjąć, a tego postanowienia zmienić nie 
podobua, albowiem monarchini oświadczyła 
stanowczo, iż przez cały czas trw ania żałoby, 
zrzeka się wszelkich przyjęć u dworu i poka­
zywania się gdziekolwiekbądź publicznie. 
W szelkie dowody grzeczności, okazywane wi- 
ce-królowi ze strony rządu i arystokracji an­
gielskiej, nie są w stanie wpłynąć na zło jego 
usposobienie. Kazał on ouegdaj zamknąć Mel­
rose-Ha 11, bardzo piękną, od kilku miesięcy 
dla niego najętą rezydencję koło Richmond, 
do której nie chce już wracać, oświadczając, 
iż woli przepędzać czas częścią na swym pa­
rostatku, częścią zaś w domu swego ajenta w 
Londynie, p. L ark in’a. Dom ten jes t bardzo 
szczupły, zaledwie dostateczny dla nielicznej 
rodziny, tak  iż wice-król nie znajduje w nim 
wygód, do jakich nawykł. Lecz tu żadne nie 
pomogą przełożenia i Said-Pasza postanowił 
opuścić Anglję 25-go b. m. Ogół publiczno­
ści mało dba o wice-króla i usposobienie jego 
charakteru, lecz rząd doznaje przykrości z po­
wodu, iż nie może uprzyjemnić jego w Anglji 
pobytu. W  wyższych sferach dają się słyszeć 
utyskiw ania z tego powodu, że Królowa, nic 
mogąc przezwyciężyć swego sm utku, nie po­
m yślała o tern, ażeby książę W alji m iał w jej 
miejsce świetny dwór, w którym by mógł za- 
dosyćuczynić obowiązkom gościnności. Po- 
wszechnem iest życzenie, ażeby podobny dwór 
został urządzony, a naw et Times k ilkakrotnie 
tę  myśl podnosił, lecz Królowa nie przystaje 
na to, a naw et zabroniła wspominać sobie o 
tein. Od czasu zgonu lorda H crbert’a, n ik t z 
mężów stanu nie posiada nieograniczonego 
zaufania monarchini co dó spraw pryw atnych i 
familijnych. K ról Leopold, wielki na m onar- 
chiuię wpływ wywierąjąey, chory je s t obło­
żnie; pozostaje więc księciu Koburgskiemu, 
jako  szwagrowi Królowej, wpływać na nią. 
W  rzeczy samej, odosobnienie w jakiem  dwór 
królew ski zostaje, oddziaływa pod wielu 
względami niekorzystnie, a liczno głosy odzy­
wają się za zapobieżeniem tem u stanowi 
rzeczy.

O kwestji m eksykańskiej Times tak  dziś pi­
sze: „Przekonani jesteśm y, że odpowiemy w 
zupełności życzeniom naszych ziomków, jeżeli 
powstrzymamy się tak od pochwały ja k  i od 
nagany dla przedsięwzięcia, jakiego F rancja 
obecnie podjęła się. Jak ie  zam iary ma jej 
władca, wiadomom nam nie jest; lecz zdaje 
się, że cesarz Napoleon przekonał się już, iż 
podjął się zadania trudnego i niebezpiecznego 
i że dla tego tylko życzy sobie obecnie dalej 
swój plan popierać, iżby św iat nic powiedział, 
że F rancja doznała porażki. Nie ulega w ątpli­
wości, że w rezultacie Cesarz Francuzów  po­
zostanie zwycięzcą, chociażby naw et nastąpił 
niespodziany zwrot w stosunkach politycz­
nych A m eryki północnej, tak  iżby S tany Zje­
dnoczone, mając ręce rozwiązane, mogły 
wziąć udział w wojnie meksykańskiej. P o ­
nieważ atoli ten ostatni wypadek zapewne 
miejsca mieć nic będzie, przeto możemy spo­
dziewać się, że świeże siły francuzkie rozpro­
szą armję Juareza i dadzą stronnictw u mo- 
narcbieżnemu,na którego czele stoi duchowień­
stwo, sposobność zaprowadzenia trwałego rzą­
du. W szystko to jes t dla nas obojętuem. Ma­
ło Anglję obchodzi, czy tam będzie rzeczpo­
spolita, czy też monarchja, byle prawa były 
szanowane i interesa kupców i narodowców 
angielskich zabezpieczone. Mało Anglję ob­
chodzić będzie, czy F rancja  uczyni z M eksy­
ku  państwo niezależne, lub też haracz płacą­
ce, oraz czy poprzestanie na terytorjum  Ame­
ry k i środkowej, lub też posunie swe zdoby­
cze aż do swojej dawnej osady przy ujściu Mis- 
sissipi. Powiedziano nam, żc kiedy Francja 
jes t zadowoloną, św iat cieszy się pokojem, a 
w. obecnym w ypadku zadosyćuczynie dą­
żnościom Francji nastąpi szczęściem nie w 
granicach Europy.”

P . P e te r Campbell Scarlett został miano 
w a n y  posłem nadzwyczajnym i ministrem 
pełnomocnym angielskim  w Grecji, w miej­
sce zmarłego p. W yse.

A u N i r j n .

Wiedeń, 21 Czerwca. Obie izby rady pań­
stw a odbyły wczoraj walne posiedzenia i obie 
roztrząsały budżet. W  izbie panów toczyły się 
rozprawy nad projektem budżetu m inisterstw  
dworu cesarskiego i spraw zagranicznych, a 
w izbie deputowanych, nad budżetem m ary­
narki.

Izba panów, przy roztrząsaniu budżetu wy­
działu spraw zagranicznych, posunęła swą su­
mienność do tego, że uchwaliła przywrócić do 
stopy, przez rząd proponowanej, niektóre eta- 
ta, przez izbę deputowanych przyjęte, miano­
wicie etat ambasadorów austrjackiego wr Rzy­
mie, zmniejszony przez izbę deputowanych o 
20,DUO, i etat prezesa komisji wojskowo-zwią- 
zkowej, o 6,300 guldenów zmniejszony.

W  izbie deputowanych ukończone zostały 
wczoraj rozprawy nad budżetem m arynarki. 
W ydatk i zwyczajne obliczone na 6 milionów, 
i nadzwyczajne na 7 milionów guldenów, zo­
stały przez tę izbę przyjęte. Rozprawy atoli 
były nadzwyczaj ożywione, co tern dziwniej* 
szem się wydaje, iż zgadzanie się izby z rzą­
dem co do wydatków na m arynarkę, było z 
góry zapewnione. W iększość atoli wynurzy­
ła życzenie, ażeby w ydatki nadzwyczajne mo 
gły być na przyszłość ograniczone.

Na szczególną zasługuje uwagę oświadcze­
nie w izbie tak m inistra m arynarki, jak  i 
kontr-adm irała W issiak’a, że siły m orskie au- 
strjackie wyrównywają w swym obecnym 
składzie marynarce wojennej sardyńskiej, tak 
iż nie m a się co obawiać walki z tą  ostatnią. 
Obok tego m inister m arynarki powiedział, że 
rząd nie m a zamiaru budowania w roku przy­
szłym okrętów  pancernych; oświadczenie to 
odjęło długim i żywym rozprawom, dążącym 
do zaprowadzenia w wydziale m arynarki o- 
szczęduości, wszelkie znaczenie. K ontr-adm i- 
ra ł W issiak, ad latus dowódcy naczelnego flo­
ty, przy roztrząsaniu techniczno-administra­
cyjnej strony kVestji,dał szczegółowe i dokła­
dne wyjaśnienia i wywiązał się z tego zada­
nia o wiele szczęśliwiej od swych kolegów, 
którzy takież objaśnienia w komisji finanso­
wej dawali.

Francja.
Paryż, 19 Czerwca. Rozprawy nad budżeta­

mi w Ciele prawodawczem zbliżają się ku

końcowi, a w roku bieżącym odbywają się da­
leko spokojniej niż w latach poprzednich. Za­
pewne w końcu tego tygodnia budżeta będą 
zatwderdzone, a pierwsze dni przyszłego ty ­
godnia będą wystarczające na roztrząśuięcie 
innych projektów do praw, wniesionych na po­
rządek dzienny izby. Zatem jak się zdaje, nowe 
odroczenie term inu  zamknięcia posiedzeń nie 
będzie potrzebne. W czoraj zatwierdzono bud­
żeta m inisterstw: spraw wewnętrznych skar­
bu i wojny. P . P lichou wspomniał okoliczno­
ści, jakie towarzyszyły-powtórnem u jego wy- 
borowi do rady jeueraluej z okręgu Haze- 
brouck, i długo rozwodził się nad dziennikar­
stwem prowincjonalncm. P. Baroche zabrał 
głos odpowiadając p. Plichon i spodziewano 
się już, że m inister mówca powie co o term i­
nie przyszłych wyborów do Ciała prawodaw­
czego. Oczekiwania deputowanych bjdy próż­
ne, bo p. Baroche ograniczył się tylko oświad­
czeniem, że term in ostateczny' w którym  rząd 
powinien rozpisać wybory' do izby, rozciąga 
się do grudnia 18(53 r. Zapewniają, że w sali 
ustępowej ministrowie poufnie oświadczyli 
deputowanym, że rząd w tej mierze jeszcze 
nic stanowczego nie postanowił, a dotąd wię­
cej prawdopodobieństwa je s t za utrzymaniem 
obecnego składu do ukończenia sześcioletnie­
go terminu, na jak i deputowani byli obrani. 
Po mowie p. O llivier i odpowiedzi p.Baroche, 
co do zmniejszenia się liczby osób, na listach 
wyborczych m iasta P aryża pomieszczonych, 
i odczytanej przez p. Hcnou mowie o stoso­
waniu praw a bezpieczeństwa publicznego, 
zatwierdzony został budżet m inisterstw a 
spraw wewnętrznych. P rzy  budżecie m ini­
sterstw a skarbu nie było wcale rozpraw. Dziś 
izba zatwierdziła budżet m inisterstw  wojny 
i m arynarki. Rozprawy głównie toczyły się 
w przedmiocie propozycji pułkow nika Regnis 
na korzyść oficerów pobierających em eryturę 
i stanu wewnętrznego Algicrji. Żywe rozpra- 1 
wy nad budżetem oświecenia publicznego, 
zakończyły dzisiejsze posiedzenie.

Jenerał Montebello, ma się udać do Oivita- 
Yecchia na statku  Asmodee, tym  samym któ­
ry  odwiódł margrabiego de Lavalette. Po- 
wszechnie utrzym ują, że instrukcje udzielone 
temu jenerałowi, polecają mu ograniczyć się 
czysto wojskową rolą. L isty  z Rzymu dono­
szą, że miasto to zaczyna znów przybierać 
zwykły pozór; wielu prałatów, szczególniej 
franeuzkick już Rzym opuściło; jednakże sku­
tkiem znacznej liczby pozostałych, uroczy­
stość Bożego Ciała odbędzie się z niezwykłym 
przepychem. W  Rzymie zajmuje uwagę w y­
jazd obu królowych neapolitańskich. Pow ia­
dają że król Franciszek I I  nie długo uda się 
za niemi.

W  przeszły wtorek cały dług przynależny 
Francji od Hiszpanji za koszta wyprawy w 
1823 r. został w całkowitości wypłacony pa­
pierami. Dziwacznym więc zbiegiem okoli­
czności, rząd hiszpański daje F rancji zasoby 
do prowadzenia wojny, w której sam usunął 
się od udziału. W ynagrodzenie zapłacone wy­
nosi 25 milionów fr. Rząd hiszpański odma­
wia zrobienia czegokolwiek bądź dla posiada­
czy certyfikatów hiszpańskich, od których 
procenta, od dawnego czasu zalegają.

W  przyszłą niedzielę będzie wielka uro­
czystość w Fontainebleau, mianowicie otw ar­
cie tam  wyścigów. W ieczorem będzie bal 
w zamku; "dla P aryżan  będą ^urządzone po­
ciągi spacerowe.

Wlocli}’.

Turyn, 1" Czerwca. Z powodu nieprzewidzia­
nych okoliczności, otwarcie obozów w Somma 
i San Mauricio, które naznaczone było na
1-go Lipca, odłożone zostało do 1-go Sierpnia. 
Opóźnienie to głównie przypisać należy two­
rzeniu się 12-stu nowych pułków  piechoty 
i zmianom dotyczącym nowego rozmieszcze­
nia całej arinji na mocy dekretu  królewskie­
go wydanego 12-go b. m. D ekret ten udziela 
m inisterstwu wojny władzę wprowadzania 
zmian w szeregach armji włoskiej, bez odwo­
ływ ania się do sankcji królewskiej, i ustana­
wia jeden tylko sztab główny przy każdej 
wielkiej komendzie zamiast dwóch istnieją­
cych dotąd (czynnego i terytorjalnego) na 
mocy dekretu wydanego d. 9 Czerwca 1861 r. 
Toż samo rozporządzenie stosuje się do ko­
mend dywizyjnych, do których włączone zo­
stały komendy terry torjalne. Do składu głó­
wnego sztabu departam entu wojskowego 
wchodzić mają: Jenerał głównodowodzący
arm ją (stopień odpowiedni stopniowi m ar­
szałka Francji), szef sztabu, podszef sztabu, 
sześciu oficerów, pięciu podoficerów i pięciu 
ordyuansów. Do składu głównego sztabu dy­
wizji (czynnej i zarazem terytorialnej) nale­
żeć będą: Jenerał głównodowodzący w sto­
pniu jenerał-lejtnanta, szef sztabu, pięciu ofi­
cerów, czterech podoficerów i czterech ordy­
uansów.

Nowe rozmieszczenie armji zarządzone zo­
stało w następujący sposób: 1-y departam ent 
w Fiemoncio składający się z 15,000 ludzi;
2-gi w Lombardji, 30,000 ludzi; 3-ci w Emilji, 
23,000; 4-ty w llomanji, 23,000; 5-ty w To- 
skanji 15,000 ludzi; 6-ty w prowincjach nea­
politańskich, 35,000 ludzi. Nadto dla uśmie­
rzenia rozbójnictwa przeznaczono 50 bataljo- 
uów piechoty oderwanych z różnych pułków  
i 13-ty bataljon bersaglierów. Załoga vv Sy- 
cylji wynosić ma 9,000 ludzi, t. j. 4 pułki pie­
choty i 2 bataljony bersaglierów.

W  podanych powyżej cyfrach, składającycl 
każdy departam ent, pom iniętą zostałą artyle- 
rja, inżynierja, 8-a brygada lekkiej jazdy, jak  
również 40,000 żołnierzy znajdujących się 
obecnie w rezerwie, co razem wyniesie prze­
szło 100,000 ludzi, których do uzupełnienia 
armji włoskiej zuliczyć należy. M inister woj­
ny jenerał P e ttiti pracuje ciągle nad organi­
zacją wojskową; nic m u dotąd w jego postę­
powaniu zarzucić nie można, co tern większą 
przynosi mu zasługę, że poprzednik jego jen. 
Della Royere tak z powodu swoich wielkich 
zdolności, jako też prawości charakteru m iał 
powszechną sym patję nie tylko w wojsku 
ale i w calem narodzie. Śmiałe w ystąpienie 
jen. P e ttiti  przeciwko p. Brofferio, w przed­
miocie sprawy p. G uerrazi’ego nadzwyczaj 
dobre w całej armji zrobiły wrażenie.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 21 Czerwca. Dzisiejszy Monitor umie­

szcza następującą notę: Wiadomość, jakoby z 
wojska konsystującego w P aryżu  wzy wano 
ochotników do Meksyku, jest fałszywą. M ini­
ster wojny w przekonaniu, że wszystkie od­
działy wojska jednym  tchną duchem zapału i 
wszystkie ubiegają się o zaszczyt walczenia, 
w ybrał sam oddziały mające stanowić część 
wyprawy.

Medjolan, 21 Czerwca. Dzisiejsza Perseoeranza 
donosi pod datą wczorajszą: Dekret, zawie­
szający działalność stowarzyszenia narodowe­
go strzeleckiego w Lombardji, został dnia 18 
b. m. zniesionym.

Londyn, 21 Czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby niższej p. Layard oświadczył, w 
odpowiedzi na interpelację p. Griffitt’a , że 
turcy, po kilkakrotnych zaczepkach bombar­
dowali serbską część miasta Belgradu. Rząd 
turecki przedsięwziął w tym  względzie śledz­
two. P. Layard dodał, żc nie wie o te rn , aby 
Austrja ofiarowała Porcie posiłki wojenno ce­
lem wspólnego działania w Bośnji, Scrbji lub 
gdziekolwiek. P a n  Lindsay zapowiedział na 
dzień 11 Lipca, wniosek dotyczący uzuania 
stanów skonfederowanych południowych w 
Ameryce.

Madryt, 19 Czerwca. Książę Don Ju an  de 
Bourbon pojednał się z Królową. Pojednanie 
to przyprowadziła do skutku  bratow a K rólo­
wej. W szystko jes t przysposobione na przy­
jęcie księcia tego w Madrycie.

Paryż, 21 Czerwca. Czytamy w Patrie'. Mó­
wią, że jenerał dywizji, senator Forey, ma 
objąć dowództwo korpusu francuzkiego w y­
praw y m eksykańskiej. P u łkow nik  D auvcr- 
gne je s t podobno mianowany szefem sztabu 
jenerała Forey.

Rzym, 20 Czerwca. Książę Montebello przy­
był dziś do Rzymu. Kardynałowie Morlot, 
Bouald 1 Gousset, jako  też inni prałaci uda­
dzą się w  podróż w Niedzielę.

Madryt, 21 Czerwca. Książę Ossuna p rzy­
był do M adrytu. Spodziewają się. wkrótce 
przybycia jenerała  Prim a.

Frankfurt, 21 Czerwca. W  tej chwili wydany 
nadzwyczajny dodatek do Post Zeitungu donosi 
z Kasselu, że gabinet heski został ostatecznie 
uwolniony, a nowy u k o rzo n y . Jako program 
nowego gabinetu, przedstawione zostało przy­
wrócenie ustawy z 1831 r. i praw a wybor­
czego z 1849 roku.

Russet, 21 Czerwca. Słychać, że utworzenie 
gabinetu W ieganda zostało skutkiem  wew­
nętrznych wpływów sparaliżowane i że tym ­
czasem jeneralny  prokurator Dehn-Rothfelser 
przygotowuje kombinację m inisterjalną z lu­
dzi przychylnych ustawie I860 r.

Nowy-Jork, 10 Czerwca. Słychać, że rząd 
duński zrobił propozycję, iż wszystkich mu­
rzynów od ich panów weźmie i własnym ko­
sztem powiezie do Santa Cruz, wyspy duń­
skiej w  Indjach Zachodnich. Po trzechle­
tnim  terminie, m urzyni ci otrzymają zupeł­
ną wolność. Seward, nie będąc upoważniony 
do przyjęcia tej propozycji, przedstawi ją  kon­
g re so w i.

Berlin, 21 fecmc«..M inister skarbu oświad­
czył w komisji budżetowej, żo rząd nie ma 
nic do zarzucenia przeciw wnioskowi p. Hagen, 
względem żądanego przedłożenia przewyżki 
wydatków  w przyszłym roku. Stern Zeitung 
polemizuje przeciw postanowieniu w przed­
miocie praw a prasowego. YYcdług National 
Zeitungu, E lektor heski zamierza utworzyć 
z p. Dehn-Rothfelser na czele gabinet reak­
cyjny i stawić go przeciw liberalistom.

Kassel, 23 Czerwca. D nia wczorajszego wie­
czorom wydane zostało postanowienie E le­
ktora, przywracające K onstytucję z 1831 r  
i prawo wyborcze z 1S49_ r.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny; 

rano niebo pogodne, od godz. 7 na pół pogo 
dne, w południe pochmurne, o god. 2% chwi­
lowo deszcz padał. Przez cały dzień panował 
w iatr południowo-zachodni. Pow ietrze dosyć 
wilgotne i chłodne, średnia tem peratura dnia 
jes t 11 stopni R. o 3 3/ s niższa od normalnej, 
największe ciepło po południu 1 4 ‘/3, naj­
mniejsze w nocy 6 ‘/ 2 stop. R. Barom etr 
wznosił się, średnia dzienna jego wysokość 
je s t 740,51 milimetrów. E lektryczność 20 
stopni. Na słońcu dwie gromady plam  i dzie­
więć plam małych.

— Jan  Szmidt poddany pruski, lat 16 liczą­
cy, służący na berliuce, w dniu 5 Maja pod 
miastem W łocławkiem , naprzeciw Zazamcza, 
pchając berlinkę pod wodę, poślizgnął się, 
wpadł w W isłę i utonął, a pomimo wszelkich 
poszukiwań, zwłoki jego nie mogły być wy- 
ualezionemi.

— W e wsi (Jhropy, gminie Poddębice, po­
wiecie Łęczyckim, w dniu 6 Maja r. b., z nie- 
wyśledzonej przyczyny wszczął się pożar, k tó ­
ry  zniszczył stodołę i owczarnię, ubezpieczo- 
ue na rs. 900.

— U Orgelbranda wyszedł 90 zeszyt E n- 
cyklopedji powszechnej, zawierający między 
inuem i następujące większe artykuły: G rot 
Ja n  ze S łupcy, biskup Krakowski, G roth 
Jakób, Grotius Hugo, Groza Sylw ester i Ale­
ksander, Gruczoł,Grudziądz, Grudziński (lOtu 
tego nazwiska) G runt pod budowle, G run­
wald, Grusza, Gruszczyński (5 tego nazwi­
ska), Gruzja, G ruzyjski kościół wschodni, 
Gruzyńce, Gryfina, Księżna Krakowska, G ry­
zące zwierzęta, Gryzonów K an to n , Grzech, 
Grzechotnik, Grzegorzów papieżów 6, i t. d.

— Na W ystaw ę Towarzystwa Zachęty 
Sztuk P ięknych  przybyły następujące obra­
zy: /Sypniewskiego: B itw a pod Grunwaldem; 
•Szermentowskiego: Pogrzeb ubogiego wieśnia­
ka; W idok polski; Sieroty. Ubył: Kossaka, 
Dostatek, nabyty przez W . Aleksandra Skir- 
munt. W  tych dniach powrócił z K rakow a u- 
lubiony obraz publiczności, przedstawiający 
„Zgon Królowej B arbary” przez Simmlera, i 
na W ystawie Towarzystwa jak  dawniej u- 
mieszczonym został.

— Ambasady F rancuzka i Angielska w Pe- 
tersburgu , zawiadomiły, że otwierają w biu­
rach swych Konsulatów listę składek od 
Francuzów i Anglików, na korzyść pogorzel­
ców w Rosji.

— Od czasu potworzenia w Rosji gubernjal- 
nych kom itetów statystycznych i zaopatrze­
nia ich w stosowne pomoce m aterjalne, czyn­
ność na polu statystyki wzmaga się, i często­
kroć w rozmaitych dziennikach i pismach 
perjodycznych spotykam y ciekawe w tym  
względzie wiadomości. Między inuemi „ Ar- 
c/tangielska gazeta guhernjalna” podaje in tere­
sujące dane o stanie niektórych gałęzi prze­
mysłu w tamecznej gubernji. Ważniejsze 
z nich podajemy: 1) Pod względem jarmarków. 
W szystkich jarm arków w gubernji w 1860 r. 
było 13. Przywieziono na nie towarów za 
2,158,936 rs., sprzedano za 1,868,031 rs.; w po­
równaniu z r. 1860 przywóz był większy o 
222,913 rs., sprzedano zaś więcej za 164,922 
rs. Z  wszystkich 13jarm arków , na trzech ty l­
ko obroty przechodziły sumę 100,000 rs., a 
mianowicie: a) w Archangielsku, gdzie przy­
wóz wynosił 1,249,792 rs., przedano zaś za 
1,132,419 rs.; b) we wsi Błagowieszczenskiej 
powiecie Szenkurskim , gdzie przywieziono 
towarów za 615,100 rs., a sprzedano za 433,000 
i c) w m . Szenkurslcu, gdzie przywóz wynosił 
145,975 rs., a sprzedaż 117,445 rs, 2) Żegluga 
rzeczna. W  r. 1861 żegluga ta  odbywała się 
na 12 rzekach w gubernji; z tych na trzech, 
Dźwinie północnej, Pinedze i Wadze, była 
znaczną, na innych zaś niewielką. Zajmowa­
ło się nią 1,503 statków  i 1,329 tratew  
z 12,682 ludźmi. W artość przewiezionego na 
nich ładunku dochodziła do 5,701,315 rs. czyli 
więcej o 1,763,570 rs. aniżeli wartość takiegoż 
ładunku w r. 1860. 3) Przemyśl fabryczny. W  r. 
1861, w gubernji Archangielskiej było fabryk 
i zakładów należących do osób pryw atnych 
463, W yprodukow ały one towarów za 761,500 
rs. F abryk i te rozklasyfikować można n astę­
pnie: cukrownia 1, gorzelnia 1, browar 1, fa­
bryk lin 5, przędzalni 21, farbiarni 5, cegielni 
45, fabryk świec 6, m ydła 20, garbarni 9 l, za­
kładów wędzenia ryb i mięsa 10, wędzenia 
śledzi 77, gisernia (dzwonów) 1, tartaków  9, 
fabryka kotwic 1, zamszu 54, warzelni soli 
30, sm ołam i 7, miodu 1, zduńskich 5, wypra­
wiających skóry owcze 42. Najznaczniejsze 
pod względem produkcji są tartaki, cukro­
wnia i gorzelnia. 4) Przemysł łowiecki i rybacki. 
Dwa te przemysły stanowią nader ważną ga­
łąź gospodarstwa krajowego w gubernji Ar- 
changielskiej. W  r. 1861 zajmowało się nie­
mi 17,689 mężczyzn a 3,370 kobiet. Połów 
cały ceniou ona 521,510 rs., to jes t o 57,530 
rs. więcej jak  w r. 1860.

— Z  m iasta Skw iru w gubernji Kijowskiej 
piszą, że dzień 20 Maja pam iętny będzie dla 
tamecznych mieszkańców, obrzędem poświę­
cenia miejsca, na którem  wzniesiony być ma 
kościół rzymsko-katolicki. Geremonjitej, przy 
licznem zebraniu okolicznego duchowieństwa, 
kilkutysiącznej ludności i władz miejscowych, 
lopełnil Ks. Mogilnicki, oraz delegat, bisku­

pa Łucko-Żytomirskiego.— Pow iat Skw irski 
był jednym  z 12-u gubernji Kijowskiej, w któ-
ym  dotychczas nie było kościoła. Na budo­

wę takowego w r. 1853, przeznaczyła testa­
m entem  księżna Cecylja Radziwiłłowa 45,000 
rs., do tej sumy z ofiar dobrowolnych przy­
było 3,000 rs., tak, że obecnie cala suma na 
budowę wynosi 48,000 rs.

— W  Prusach  Zachodnich ukazało się
w tych czasach dziełko księdza H ihlebrandta, 
kanonika kapituły chełmińskiej i dyrektora 
seminarjum w Pelplinie, pod tytułem: Wiado­
mości niektóre o dawniejszym archidjakonacie po­
morskim, a teraz znacznej części djecezji chełmiń­
skiej; Pelplin 1862; czcionkami Kafemana w Gdań­
sku. Od lat kilkudziesięciu, a mianowicie od 
czasu wydania dzieł Mrongowiusza, pierwsze 
to jes t dzieło drukowane w G dańsku po polsku. 
B rak  dzieł polskich, tyczących się historji 
czy to politycznej czykościelnej tych ziem 
brak naw et monografij w tym przedmiocie, 
spowodował autora do wydania tej pracy, jak  
to oświadcza wpełnej ski-omności przemowie, 
gdzie powiada, iż uległ namowom osób du­
chownych zasłużonych około dobra djecezji, 
które ubolewając nad brakiem historycznych 
dzieł polskich djecezji chełmińskiej dotyczą­
cych, powtarzały, iż jakikolw iek początek 
w tej mierze zrobić należy. Cel tego dzieła 
je s t podwójny, wskazać w krótkości djecezja- 
nom, dla których obszerniejsze dzieła histo­
ryczne są niedostępne, znakomitych dobro­
czyńców archidjakonatu pomorskiego, i zachę­
cić duchownych djecezji, bieglejszem piórem 
władających, do badań historycznych i opra­
cowania gruntownej i szczegółowej historji 
wszystkich części djecezji w języku polskim. 
O ułożeniu historji djecezji chełmińskiej, po­
myślał dawniej jeszcze zm arły jej biskup We­
dług, ale napisanie jej w języku niemieckim 
powierzył p. Enna, mieszkającemu w Kolo- 
nji nad Renem, którem u przesłał obfite ma- 
terjały w tym  przedmiocie.

Archidjakonat pomorski, k tóry  opisuje ks. 
H ildebrandt, rozmaite stosownie do stolicy 
swej nosił nazwiska; tak nazywał się biskup­
stwem kołobrzeskiem, kamieńskiem, długi 
czas zaś był złączony z biskupstwem kujaw- 
skiem, od którego dopiero w 1824 r. został od­
łączony i wcielony do biskupstw a chełmiń­
skiego, którego stolicą jes t Pelplin. A utor o- 
pisuje lud kaszubski, k tóry  przechował dotąd 
wiernie obyczaje i mowę ojców, mowę różnią­
cą się wprawdzie sposobem wymawiania i nie- 
którem i wyrazami od czystego języka pol­
skiego, lecz najjawniej dowodzącą, że kaszubi 
nie stanow ią oddzielnego narodu. J a k  utrzy­
muje on, Kaszubi rozumieją czystą polską 
mowę jeżeli się do nich powoli i wyraźnie mó­
wi, używają książek do nabożeństwa w po­
prawnym  polskim języku i słuchają kazań 
także w tejże poprawnej mowie. Ksiądz H il­
debrandt wskazuje jak i wpływ na te strony 
sprawiło zniesienie klasztorów, przedstawiając 
obraz społeczeństwa przed i po tym wypadku. 
T ak opisując stan kraju  przed zniesieniem 
klasztorów, powiada: „Religijność, pobożność, 
obyczajność, prostota chrześciańska, miłość 
bliźniego, miłosierdzie, wytrwałość, wzajemne 
wspieranie się, skromność życia,.oszczędność, 
uczciwość i inne cnoty zakwitły we wszyst­
kich stanach i wydawały najpożądańsze owo­
ce. M ajątki ziemskie mniejsze i większe z ma- 
łemi w yjątkam i znajdowały się w ręku rodzin
katolickich. Synowie naw et zamożnych rodzi­
ców, ukończywszy szkoły klasztorne, poświę- 
calisię licznie, albo stanowi duchownemu, albo 
garnęli się do urzędów, pozostawiając m ajątek 
dziedziczny jednem u z braci. Tym sposobem 
utrzym yw ały się m ajątki przez kilkaset la t

w ręku tych samych rodzin, a bardzo rzadko 
przychodziły na sprzedaż, a jeżeli się to zda­
rzało nabywali je  najbliżsi krew ni.” Zniesie­
nie klasztorów a z niemi szkół klasztornych, 
wpłynęło na zmniejszenie się wykształcenia; 
m ajątki zaczęły się dzielić, przechodzić w rę­
ce obcych nabywców; handel i przemysł w mia­
steczkach zagarnięty także został przez przy­
byszów z innych prowincij; szkoły elem entar­
ne pozakładane w m ia-teczkach i wsiach nie 
wpływały znacznie na oświecenie dzieci, po­
nieważ uczono jo tam  w obcym języku. J a k  
szybko zaczął się rozszerzać protestantyzm  
w ziemi kaszubskiej, pokazuje s ię z tego, że 
kiedy w 1710 r. w dekanatach ła wenburgskm 
i bytowskim było kościołów katolickich 28,

' * ............................................by-w 1826, po złączeniu tych dekanatów już b 
ło ich tylko 15, a dziś je s t ich zaledwo 4. Dzieł­
ko to jako pierwsze usiłowanie, zasługuje na 
uwagę, a dochód ze sprzedaży autor przezna­
czył na korzyść bractwa Sw. Bonifacego i Św. 
W ojciecha.

— W  tomie drugim dzieła p. Precechtela
0 znakomitych czechach, znajdujemy nastę­
pujący życiorys: Jakób  Dobrzeński, a s tro ­
nom, autor dzieł przyrodniczych i znakomity 
lekarz, urodził się w Pradze w pierwszej po­
łowie 17-go wieku, przeszedł tamże kursa gi­
mnazjalne i filozoficzne, a po otrzymaniu sto­
pnia m agistra nauk wyzwolonych, poświęcił 
się studjom lekarskim  pod słyunem i owego 
czasu profesorami: Janem -M arkiem  M arci’m, 
M ikulaszem , F ranch iw alem , Forbergrem
1 Zejdlerem. N astępnie udał się Dobrzeński 
do YYrłocb, gdzie w Ferrarze i Modenie stu- 
djował nauki filozoficzne i przyrodzone. 
Zwróciwszy na się dziełem filozoficznem, wy- 
danem w F errarze , powszechną uczonych 
uwagę, Dobrzeński usłuchał głosu swego mi­
strza Jana-M arka Marci, k tóry go przekonał, 
iż powinien wiadomości swe obrócić na ko­
rzyść kraju rodzinnego. Po  powrocie do P ra ­
gi, Dobrzeński otrzymał stopień doktora me­
dycyny, a po zgonie M arci’ego, którego był 
najlepszym uczniem i najwierniejszym przy­
jacielem, został mianowany profesorem uni­
wersytetu prażskiego, na którem  to stanowi­
sku dotrw ał aż do grobu, piastując kilkakro- 
tuio godność dziekana wydziału lekarskiego, 
a dwukrotnie godność rektora uniwersytetu. 
Używał on, jako profesor i jako  lekarz pra­
ktykujący, głośnej sławy. Gdy w latach 1678 
— 1680 morowe powietrze zbliżało się ze 
wschodu do ziemi czeskiej, Dobrzeński napi­
sał po czesku dzieło pod tytułem: Verejna 
a prirozena obrana pred nemocemi, k tóre było 
wielce poszukiwane ta k  w kraju, jak  i po za 
granicami onego. W  sm utnych chwilach sro- 
żenia się w Czechach, głównie zaś w Pradze, 
zarazy, położył on swą gorliwością i poświę­
ceniem się wielkie dla dobra ludzkości zasłu­
gi. Dobrzeński zmarł w Pradze 3-go M arca 
1697 r. Zostały po nim  dzieła lekarskie, przy­
rodnicze, filozoficzne i inne. Położył on także 
wielkie zasługi przez wydanie po zgonie M ar­
ci’ego dzieł tego ostatniego, na którego też 
cześć miała znakomitą mowę pochwalną.

— Nakładem Kobra w Pradze wyjdzie 
wkrótce dział szósty utworów poetów cze­
skich nowszych czasów, k tóry  obejmować bę­
dzie zbiór poezij J. Turyóskicgo.

— W  ostatnim numerze czasopisma Oester- 
reichisches Gewcrbcblatt, poświęconego rzeczom 
z dziedziny przemysłu i wychodzącego w P ra ­
dze czeskiej pod redakcją inżenjera cywilnego 
p.K.Yolcknera, znajdujemy między innem i a r­
tykuł o połowie pereł w Czechach, którego 
treść podajemy. P . F r. E ttl, autor tego arty ­
kułu, mówiąc o perłach poławianych w rze­
kach czeskich, podaje niektóre sposoby pod­
niesienia tego rodzaju przemysłu. 4V iadomo, 
że perły drogocenne znajdują się nie tylko 
w wodach indyjskich i chińskich, gdzie ono 
są najpiękniejsze, locz i w naszej części świa­
ta, gdzie Czechy, B aw arja i Saksonja głównie 
w tym  względzie odznaczają się. W  Cze­
chach piękne perły  rodzą się i poławiają naj­
więcej we W ltaw ie, począwszy od Rożmber- 
ka do Tynu W ltawskiego, oraz w toczącej 
złote piaski Otawie koło m iasta P isku. 
W  tych to okolicach lud pracowity utrzymuje 
się z łowu pereł, k tóry  dokonywany bywa 
dwojakim sposobem, stosownie do stanu wo­
dy. Jeżeli ta  ostatnia nic głęboka i nićzbyt 
zimna, a do tego niedość przezroczysta, w  ta­
kim  razie idzie się zwolna w wodzie bosą no­
gą, k tó rą namacawszy muszlę, bierze się ją  
palcami "nogi. Jeżeli zaś woda jes t przezro­
czysta, lecz za głęboka lub za zimna, w takim  
razie łowi się muszle perłowo z łódki w ten 
sposób, że nóż umocowany na końcu żerdzi, 
w tyka się pomiędzy miseczki muszli, k tórą 
się potem wyciąga. Ze znaków zewnętrznych 
na muszli, ludzie trudniący się ich połowem 
poznają, czy takowa mieści w sobie perłę 
drogooenną, lub też niedojrzałą. P . E ttl  atoli 
wątpi, ażeby można było rozpoznać zawsze 
podobne muszle, lecz domniemywania swoje 
opiera na teorji, podczas gdy wiadomo, żo lu ­
dzie łowiący perły, rzadko się na tych zna­
kach zewnętrznych pomylą.

— Gazeta monachijska podaje następującą 
wiadomość: P rofesor Loelier bardzo je s t za- 
dowolniony z rezultatów swej podróży do 
Belgji i Holandji, gdzie jeździł w celu zebra­
nia materjalów do dalszego ciągu historji 
Jacqueliny Bawarskiej, i w yszukania w ar­
chiwach dokum entów stanowiących część 
korespondencji książąt W ittelsbachów od 
1550 r., k tórą wspólnie z pp. <
Sybelem wydaje dla komisji 
Pod  tym  ostatnim  wzglęe 
m aterjały w archiw ach brukselskich, składa­
jące się z korespondenci) księcia A lberta 
YYspaniałomyśluego z 1 ilipem II, księciem 
Albą, Don Juanem  Austrjackim, i innymi na­
m iestnikam i hiszpańskiemu w Niderlandach. 
Młody uczony p- Kirchuer, k tóry  towarzyszył 
profesorowi Łoeher, pozostał w Brukselli dla
s p o r z ą d z e n i a  kopij tych dokumentów.

— Jedna z korespondencij paryzkich po­
daje następujące wiadomości o koniach przy­
słanych przez Abdel-Kadera w podarunku dla 
Cesarza. Koni tych je s t trzy, należą one do 
najczystszej rasy Jem eńskiej. Jeden szczegól­
niej jest wzorem doskonałości i według dołą­
czonego listu Abdel-Kadera, liczy dwadzieścia 
pięć pokoleń, bez żadnego przymięszania ob­
cej krwi. B yły emir dziesięć lat poszukiwał 
tych typowych ogierów. P rzy  każdym koniu 
znajduje się dwóch sais (masztalerzy), arab­
skich, ą były dowódca przybocznej gwardji
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Abdel-Kadera, jego powiernik prawie, który 
towarzyszył mu we wzzystkicli wyprawach 
przeciwko francuzom, i w ostatnich czasach 
odznaczył się w obronie chrześcjan w Syrji 
przybył jednocześnie z końmi do Paryża i 
przedstawiał je  Cesarzowi. Aby Cesarz ła­
twiej móg'1 ocenić podarunek Abdel-Kadera, 
jenerał F leurv  kazał sprowadzić do Paryża 
najpiękniejsze ogiery rasy angielskiej, jakie 
znajdują się w stadninach rządowych. Tym  
sposobem łatwiej będzie poznać różnicę po­
między czystą rasą berberyjską, a rasą angiel­
ską. Ta ostatnia, jak  wiadomo pochodzi od 
pierwszej. Za panowania Ludwika X \ r przy­
słany został do F rancji sławny ogier arabski 
Rodolpliin-Arabian, wraz z 10 końmi, w7 po­
darunku od beja tunetańskiego. Lecz Ludwik 
X V  lubił tak  do boju, jak  i do polowania ty l­
ko konie normandzkie, i nie umiał dla tego oce­
nić podarunku beja. Konie to, długi czas bez 
żadnej staranności trzym ane w stajniach k ró ­
lewskich, zostały potem sprzedane nie pozo­
stawiwszy po sobie śladu. Ambasador angiel­
ski kupił ogiera Rodolphin-Arabian, i od 
niego to pochodzi rasa angielska. Nie spotka 
podobny los ogierów przysłanych przez A b­
del-Kadera, bo jak  tylko nastanie odpowiedni 
czas, zostaną wysłane, jeden do stadniny 
w P in , a dwa do stadnin w Pyreneacli.

—J a k  już donosiliśmy, na jedneni z nieda­
w nych posiedzeń paryzkiej akademii nauk, 
była mowa o sposobach wyleczenia woli, sku­
tkiem  przeniesienia się z miejsca gdzie ona 
panuje, do innej miejscowości; na poparcie 
tych  spostrzeżeń, redaktor Cosmosa, ksiądz 
Moiguo podaje następujący fakt, którego sam 
był świadkiem: „w 1830 r. powiada on, około 
30 młodych duchownych, pomiędzy którem i 
i ja się znajdowałem, udało się do kolegium 
Brigg, w' Valais, na naukę teołogji, gdzie trzy 
lata przebyło. K ilku z nich zaraz dostało woli; 
z tych niektórzy wyleczyli się natychm iaat 
używając wina w którem  rozpuszczono za­
mienioną w  popiół gąbkę (spongia tostu), ale 
u  innych wydęcie to pozostało aż do powrotu 
do Francji. Później jednakże, ja k  się przeko­
nałem  u wszystkich powoli, ta  przykra cho­
roba zniknęła sama przez się.

— Od kilku lat wywóz lodu stał się wa­
żnym przedmiotem handlu Norwegji z za­
granicą, a szczególniej z Anglją. Zimy w r. 
18G0 i 1801 były dosyć mroźne w Anglji i 
zajmujący się wyprowadzaniem lodu z Nor­
wegji, ponieśli wielkie straty. Lecz ponieważ 
w bieżącym roku zima była łagodną w Anglji 
a podług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
będzie tam  spożyta ogromna ilość lodów, 
interesa w tym handlu znacznie się ożywiły. 
Głównie wywozem lodu z Norwegji zajmu- 
muje się p. P arr, mieszkający w ilroback, 
małej wioseczce nad zatoką Cliristiańską, 
położoną na południe od stolicy tego kraju. 
Nazywają go lis-kongen, to jes t królem  lodu. 
W ysłał od już w roku bieżącym 4,935 tonnów 
(78,780 cent. pols.) lodu do Londynu i m a jesz­
cze wysłać 4,200 tonnów (tu ,048 cent. pols.); 
lód przesyła się w bryłach, mających po dwie 
stopy sześcienne. P an  P arr, od czasu jak  się 
zajmuje tym handlem, sprzedał już do Anglji 
13,970 tonnów  (223,000 cent. pols.) tego to ­
w a r u .

PRACE TOWARZYSTWA 

ARCHEOLOGICZNEGO W PETERSBURGU.
(Ciąg dalszy  — p a trz  N r . 135).)

W r eszcie, czyi iżby numizmaci, zbieracze 
m onet i medali, spodziewać się mogli dla sie- 

,bie nieśmiertelności u potomnych, skoro cała 
Europa, ucząca się po łacinie i po grecku, nie 
troszczy się bynajmniej o ludzi, co wyszukali, 
odtworzyli i rozebrali owo skarby myśli sta­
rożytnej, owe zagubione niegdyś teksta poe­
tów, liiozofów i historyków, dla wielu i bar­
dzo wielu pokoleń służące za najlepszy do 
rozwinięcia fantazji przewodnik i najdzielniej­
szą dźwignię do obudzenia najszlachetniej­
szych uczuć? Argiropulo, Teodor z Hazy, 
kardynał Bissarjon, wszyscy ci uczeni dworu 
Medyceuszów... któż to dziś o nich pamięta, 
bo i na cóżby to zdać się mogło? Petrarka, 
wieńcem laurow ym  za swe wiersze łacińskie 
był uwieńczony; „vulgarnych” zaś jego sone­
tów, nigdy tak  współcześni nie oceniali, jak  
to my dziś czynimy; lecz za to ledwie go zna­
my jako jednego z najgorliwszych starożytno­
ści restauratorów , a to mu jednak wielką u 
współczesnych wziętość zjednało.

Z artykułów, krajowej archeologji doty­
czących, na wzmiankę zasługuje: „Opis sta­
rożytności, znalezionych w powiecie Zwieni- 
grodzkim (gub. m oskiewskiej)” przez A.Czer- 
tkowa (str. 234—250). W  powiecie wzmian­
kowanym, w blizkości wsi W ierchogrjazje, 
własnością hr. M. Tołstoja będącej, znajduje 
się 16 kurhanów, na  przestrzeni 250 sążni 
obwodu. Z tych cztery, w roku 1838 były 
rozkopane, a opis znalezionych w nich przed­
miotów zamieścił Czertków w „Pracach To­
warzystwa historycznego w Moskwie” (tom 
II I , str. 248—292). W  roku 1845, jeszcze 
sześć kurhanów rozkopano; opis tychże, wraz 
z domysłami o ich pochodzeniu, treść nowej 
p r a c y  autora stanowi. Rozkopane kurhany 
zawierały po większej części szkielety ludz­
kie, a obok tychże naszyjniki metalowe, bran­
soletki, obrączki, kolczyki, paciorki (dętki) 
z kryształu i krw aw niku (Carneole). Zada­
wszy sobie pytanie: jak i to naród usypał owe 
nadgrobne kurhany? autor odpowiada: „Roz­
strzygnięcie pytania tego, torn większy ma 
interes historyczny, że dotąd nie wiemy zgoła, 
jak i naród przed osiedleniem Słowian mie­
szkał w teraźniejszej gubernji moskiewskiej. 
F ińskie plemiona, a w liczbie tychże M erja 
i M urom a, mogły rozrzuconemi swemi cha­
tam i zajmować środkową część dzisiejszej R o­
sji; lecz na podobny domysł, żadnych pe­
wnych świadectw, oprócz pozostałej nazwy 
jednej wsi (wieś Merja w powiecie Bogorodz- 
kim) nie mamy. Nestor mówi tylko, że naród 
Merja mieszkał nad jeziorem Rostowskiem, 
Muroma zaś nad brzegami Oki (Latop. N est. 
podług odpisu mnicha Laurentego, str. 6), do­
dając do togo „Oto są inne ludy pogańskie 
(Se sut’ inii jazycy), któro Rusi daninę plącą 
(iże dań dajut Rusi): Czud’, Merja, Weś, Mu­
rom a,” i t. d. W szystkie plemiona fińskie, te 
nawet, k tóre nad morzem Baltyckiem  mie­
szkając, miały stosunki z ludami najoświe- 
ceńszemi, nigdy z nawpółdzikiego stanu nie 
wychodziły; ledwie że istniały one, prowa­
d z ą c  ubogie życie wśród lasów i bag'nislt i za­
wsze innym silniejszym i ukształceńszym na­
rodom podlegały, jak  to : na  północy, Szwe­
dom i Niemcom; w ziemi zaś słowiańskiej,

Rusom płaciły daninę. Nie możemy zatem, 
badając starożytności odkryto w gubernji mo­
skiewskiej , mieć na względzie plemiona fiń­
skie; inny zapewne tu  być musiał naród, k tó­
rego sztuki na wyższym daleko ani u dzisiej­
szych naw et F inuów  stały stopniu, lub też 
przynajmniej taki, k tóry  zostając w ciągłych 
stosunkach z innem i ludami, miał sposobność 
otrzymywania od nich rozmaitych wyrobów 
przem ysłu i sztuki. Nadto, wszystkie wspo- 
mnione kurhany położone są w gubernji mo­
skiewskiej wzdłuż brzegów spławnycli rzek 
i ich wlewów, a mianowicie: w powiecie ko- 
łomieńskim, nad Oką, w moskiewskim zaś 
i zwienigrodzkim, nad rz. Moskwą i do niej 
wlewającemi się. F ińsk ie zaś plemiona nie 
zasłynęły w dziejach ani wyprawami wojen- 
nemi, ani handlem obszernym, ani też znako­
m itą sztuką w budowie statków. Do w yja­
śnienia więc starożytności źwienigrodzkich, 
jeden tylko pozostaje nam naród, który na 
czółnach swych żeglował w V III, IX , X  i X I 
wieku po wszystkich rzekach w dzisiejszej 
Rosji płynących. Byli to W arego-Rusowie, 
którzy podług świadectwa latopisów ruskich, 
dążąc z północy, w tym  właśnie czasie, nie­
chybnie płynąć musieli rzeką Moskwą, ażeby 
nią trafić do Oki i innych. Tą ostatnią (do 
W ołgi wpadającą), dotarli oni do morza K a­
spijskiego, i tu słynnych owych dokonywali 
rozbojów, o których świadczą Mas-udi i inni 
pisarze arabscy. Ze starożytności źwieui- 
grodzkie nie do innego narodu, tylko do W a- 
rego-Rusów należały, przekonywają o tern 
same fakta, Jeżeli bowiem przedmiot jak i 
w ziemi znaleziony, nie ma na sobie napisu 
albo innego znaku, wyraźnie czas i naród, do 
których z pewnością odnieść go można, wska­
zującego, wtenczas jeden tylko bez wątpienia, 
do zbadania jego starożytności środek pozo­
staje, a tym  jes t porównanie go z podobnemiż 
w innych miejscowościach znalezionemi przed­
miotami. W ychodząc z tej zasady, znowu do 
Rusów naszych powrócić musimy.” I  rze­
czywiście, porównanie znalezionych w powie­
cie źwienigrodzkiin starożytności, z takiemiż 
w guberniach nadbałtyckich odkrytemi i przez 
prof. Krusego opisanemi (Necrolivonica oder 
A lterthum er Livr-E sth  und C urlands; Beyla- 
ge O.), dowodzi jednakowego tak  kurhanów, 
jak  znalezionych w nich utworów sztuki, po­
chodzenia, Opisu podobnych przedmiotów 
w Szwecji znalezionych, dokonało Towarzy­
stwo staroźytników północnych (Mómoires 
des Autiquaires du Nord, 1840—1841,Tab X , 
pag. 2—3). Nadto, w jednym z zeszytów 
„Pam iętników ” tegoż Towarzystwa (Memo- 
ires; 1845— 1847, p. 95), Rafn podając wia­
domość o starożytnościach źwienigrodzkich, 
podobnież mówi o tożsamości przedmiotów, 
znajdowanych w  kurhanach Rosji i Skandy- 
nawji. Przekład francuzki artykułu  Czertko- 
wa zamieszczony je s t w „Mómoires de la  So- 
cietć d’Archóologie et de Numismatique de 
St. Petersbourg.” 1849, Vol. III, pod tytułem: 
Description de quelques objets antiques trotives 
dans te district de Zwenigorod (str. 197—212). 
Archeolog moskiewski ./. Śniegirew, w arty­
kule : „ 0  znaczeniu ikonopisi (malowaniu ob­
razów śś.) krajowej” (str. 181—210), zasta­
nawia się nad ważnością tego przedmiotu ze 
stanowiska historyczno-artystycznego. Na 
obrazach (ikonach) starożytnych rosyjskich, 
do wizerunków świętych dodawano napisy 
greckie, słowiańskie a naw et łacińskie; k ryp-

tografje, monogramy, zdania z P ism a Ś. i oj- j  
ców Kościoła, niekiedy krótkie latopisie; j  
znajdują się nadto na obrazach widoki mona- 
sterów i gmachów starożytnych; to też przed­
stawiają one m aterjały do paleografji, epigra­
fiki i historji w ogólności. (Przekład francuz­
k i w „Mómoires,” vol. III , pp, 305—351: „De 
1’ iconographie sacree en R usie” ). O tym  
przedmiocie zresztą znane są także dzieła 
w języku rosyjskim : 1) „O ikonopisauji” 
przez biskupa Leonida (Moskwa, 1845) i 2) 
„Badania nad ikonopisaniem rosyjskiem ,” 
przez J . Sucharowa (Petersburg, 1848). N a­
reszcie, bardzo są ważne pod względem nau­
kowym, dołączane do „Zapisków,” Bibliogra­
ficzne przeglądy rosyjskiej Literatury archeologi­
cznej. Ułożone są porządkiem abecadłowym 
i zarazem jcograficznym podług krajów, tak 
że prace w przedmiocie archeologji rosyjskiej 
są oddzielone od dzieł, starożytnościomAVscho­
du i Zachodu poświęconych. Do „Przeglą­
dów” tych wchodzą nietylko wszystkie od­
dzielnie wydane dzieła i rozprawy naukowo, 
lecz oraz wszystkie artyku ły  w7 pismach pe- 
rjodycznych (nie wyłączając naw et „W iado­
mości gubernialnych”) zamieszczone. Obok 
niektórych dzieł i artykułów , załączone są 
uwagi o ich treści i wartości naukowej.

Nie rozbieramy tu, ani też wyliczamy arty ­
kułów  w „Mómoires de la Socićte d’Arcli. et 
de Numism.” etc. zamieszczonych, gdyż są to 
albo oryginalne prace w języku niemieckim 
i francuzkim pisane, których przekład rosyj­
ski zawsze się znajduje w czasopiśmie tegoż 
Towarzystwa: „Zapiski Arch. Obszcz.“ it .  d., 
albo po większej części przekłady (na język 
francuzki lub niemiecki) ważniejszych arty­
kułów rosyjskich w tychże „Zapiskach11 dru­
kowanych. P rzy  rozbiorze zatem prac Towa­
rzystwa Archeologicznego, w języku rosyj­
skim wydanych, wskazywać tylko będziemy 
na też same prace,w „Mómoires delaS ocie tć11 
etc. (aż do czasu istnienia tegoż czasopismu) 
po niemiecku lub po francuzku zamieszczane.

(d, c. ».)

f e n a  m ie jsc .

Loża Igo p ię t r a . . . .  4 
I .o ia  p a r te ro w a .. . .  4 
Loża 2go p i ę t r a . . . .  2 
Loża G a le rjo w a .: . .  2 
Am fiteatr Igo p ię tra  

w 6ciu płer. rzę . 1 
w n astępnych . ,,

50
50
CO
25

5
90

na
ubo.
10
10
10
10

*7*
3'/,

A m fiteatr 2go p ię t.. 
K rzesło  w  4 pier. rz. 1 

dto „  d rug ich . 1 
dto w nast. 1 bocz. „ 

G ale rja , m iej. num . 
G alerja, miej. n len. „  
P a rad y z .....................  ,,

ra t. k.
75
•20

5
90
5 2 '/,
45
22*/,

ab©. 
2 ‘/« 
2 */a 
2 ‘/ . 
2V*

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in ie  7 .1/ ,

TEATRA W WARSZAWIE.
Wielki Teatr. — Dziś we wtorek dnia 24 

Czerwca, widowisko złożone z części muzycznej, 
Ze śpiewów, scen z Trajedji i Tańców, część 1-sza 
Insturumentalno-wokalna wykonana przez pp. Cie- 
ślewskiego, Ber grana, Goebelta, Grabowską, So­
bolewskiego, Suszyńskiego, Stankiewiczów/i/:, Pro- 
chazkę , Kwiecińską, Podtewską, Micińską; — 
część 2-ga scena z trajedji Schiller’a la r ja  Stuart 
odegrana przez pp. Łapińską, Rakiewiczowę, Ostro­
wską, Rembecką;—część 3-cia Instrumentalno-wo- 
kalna wykonana przez pp. Pistor, Kwiecińską, Ko- 
zieradzkiego, Podtewską, Goebel ta, Wysockiego 
Filleborna, Cieśle w.s kiego,-—część 4-ta scena z tra­
jedji Felińskiego Barbara Kadziwilówua, odegrana 
przez pp. Królikowskiego, Trapszo-, — Divertisse­
ment Taiieerskie, wykonane przez pp. Władysławę 
Królikowską, Rycerkiewiczównę, Przedpełskiego, 
Grodzickiego, Dylewską, Meunierz, Stefańską, Tar­
nowską, Stolpe, Królikowską, Józefę Oliwińską, 
Piotrowską, Popiela, Owerłą, Kwiatkowską, Kon­
stantego Turczynowicz.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumeyjnyrm mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby7 10 rs. 1 kop. 40% dors. 1 kop. 45%, 
za garniec kop. 46 do kop. 47 '/2.

K U R S  E - I EEDT W A R S Z A W S K I E J .
z dr.ia 23 czerwca.

żądano płacono
M onety . rsr. kop. rsr. | kop.

Pół-Iraperjały Rosyjskie. . — 5 70
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — __ __ —
Pruski Kurant za 100 Tal. — _

P a p iery .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) . . 92 74 92 41
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

skiego . . . . — -~r — —
Listy Zast. lłl-g o  Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 3 15 1
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dróg żelaznych. — — — __
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — _ _
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgosk iej po rs. 100 . . — — —

dito 500 . . 83 50 __
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 70 50 70 25

W e ile .
Berlin 100 Tal. 2 M. 102 15 102 —

)» • • • 100 Tal. k. t . — — __ —
Gdańsk . . 1O0 Tal. 2 M. 102 __ __ —

»i • • 100 Tal. k t. __ __ __
Hamburg . 300 BMk. 2 M. 155 4Q — —
Londyn . 1 F t. St 3 M. 6 92 — —
Moskwa 100 Rs. 1 M. 99 — — __
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 25 — —

100 Rs. k. t. — — — —
Paryż . 300 F r. 2 M. 82 50 — —

„ . . . 300 Fr. 1 M. __ — —
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 80 40 80 PO

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. k. 922/9 

,, „  od Listów Zastawo: Illgo  Okresu k. Vc

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .

*  B erlina  z dnia  23 czerwca.

żąda- płacą.

bla Pożyczka R o s s y j s k a ........................ — 87
6ta f> ......................... — 9 6 '/ ,
Obligacje Skarbowe 4 % ........................ — 83 V4
Listy zastawne 4°/0 . • . . . . — 8 7 %
Bilety Banku Polskiego............................... __ 8 7 %
Weksle na W a r s z a w ę ............................... _ 87 %

,, Petersburg 3 tygodniowy . __ 96
,, Londyn 3 m iesięczny. __ ---
,, Paryż 2 „ . . _ ---
,, Ham burg 2 „ . _ --- -
,, W iedeń 2 „ . 78 V,

Zyto na t a r g u ........................  . * 5 2 %
,, ca  dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................ __ 50 */,

z  P t t r y ż a .
Renta 3 ° / ° ...................................................... — 68 50

Akcje kredytu ru ch o m eg o ......................... 856

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D . 3201) P isarz S ą d u  Pokoju, O kręgu  
W ielu ń sk ieg o .

Po zm arłej E lżbiecie z Zaw adzkich Nalichow- 
sk ie j, w spółw łaścicielce nieruchom ości zabudo­
w ań gruntów  i łą k  w wsi Szyszkow ie. gm inie 
S tro jecm aję tności P raszk a  położonej, N. G reper. 
oznaczonej, o tw orzył się spadek, do u regu low a­
n ia  którego w yznacza się term in na dzień 17 
(29) G ru d n ia  1862 r. gdSzinę 10 z ran a  w Kan 
celarji hypotecznej Sądu tutejszego, a to pod 
p re k lu z ją  d la  interesentów .

W ieluń d. 2 (14) C zerw ca 1862 r.
E . H . N alepa.

(N. D 3223) P isa rz S ą d u  P okoju  O kręg u  
S za d ko w sk ieg o .

P o  śmierci: 1. F ran c iszk a  Sejdcl w łaściciela  
nieruchom ości N. 179 w m. Zduńskiej W oli. 2. 
E rn e s ta  i Rozyny Beaty m ałżonków  Sejdelw ła­
śc ic ie li nieruchom ości N r. 55 w m. Zduńskiej 
W °li} 3. K orola M ichała  R osier w łaściciela nie­
ruchom ości N r. 137 w m. S zadku , otworzyły 
się spadki do u reg u lo w an ia  k tó ry ch  oznaczony 
zosta ł term in p rek luzy jny  n a  dzień 1 (13) G ru­
dn ia  1862 r. w K aocelarji tu tejszego Sądu.

Szadek d. 19 (31) M aja 1862 r.
] )  R ozw adow ski.

(N. D. 1549) P oM iko ła ju  W innickim  A djunk- 
cie A rchiw um  Kom isji Rządow ej Spraw ied li­
w ości, na dniu 9 W rześnia 1859 r. w W arsza­
w ie  zm arłym , o tw orzy ł się spadek, do k tórego 
nalfży  g o tow izna  w ilości rs. 60 k. Ż1/*, częścią 
w kasie  ska rb o w ej znajdująca się, a częścią 
w  depozycie B a n k u  P olskiego złożona, gdy 
spadku tego dotąd n ik t nie objął dla tego wzywam 
w szystk ich  in teresow anych, ażeby z p raw am i, 
jak ie  do niego mieć inogą, zgłosili się w  ciągu 
sześciu m iesięcy od daty  p ierw szego ogłoszenia 
tego obw ieszczenia, gdyż po bezskutecznym  
upływ ie pow yższego term inu , wniesionem bę­
dzie T ry b u n a ł w  W arszaw ie żądan ie  o w p ro ­
w adzenie skarbu  w  posiadan ie  spadku  poW in- 
n i ckim , jak o  bezdziedzicznego.

‘ Jó z e f  Radgow ski, z. Ob P, ok.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. 1). 29751 sią,i P oko ju  O kręgu  
ze z ‘ńsk iego .

Z powodu żądan ia nowej regulacji:
1. N ie ruchom ośc i  w mieście  Tom aszow ie pod 

N. 119 położonej, a  sk ładającej K|ę /. domu p a r­
terow ego, zabudowali g o s p o d a r s k i ,  h oraz dwóch 
m org g ru n tu  w po lu  p o ło ż o n y c h ,  fl j 0 i£a r nUi 
T eodora  dw óch im ion i u r s t e n w a ld n a l e ż ą c e j

2. N ieruchom ości w m. B rzezinach p„<] Ń r . 
243 daw niej, a obecnie pod N r. 387 położonej 
a  składającej się z placu, domu drewnianego^ 
zabudow ań gospodarskich, oraz części p lacu 
pod N . 388 położonego, do Ja n a  i F ryderyk i 
z P eterów  m ałż. Schm idt należącej.

U w iadam ia in teresentów  że regu lac ja  h ipo te­
ki pom icnionych nieruchom ości nastąpi w dniu 
5 ( 1 7 )  W rześnia r. b. o godzinie 10 z rana 
rv K ancelarji P isarza  Sądu Pokoju.

W zyw a przeto in teresow anych  aby się w dniu  
ty m , osobiście lub przez pełnom ocników  urzę- 
downie i szczególnie um ocow anych zg łosili, ż ą ­

dania  sw e podali, n iezgłaszająoy się zaś u leg n ą  
sku tkom  praw a.

O głoszenie decyzji nastąp i d. 7 (19) W rze­
śnia r .  t>. i od togo dnia czas odw ołan ia  l i ­
czyć się będzie.

Brzeziny d. 20 M arca (7 Czerw ca) 1862 r..
Podsędek, w z. J .  D obrow olski.

L i C i T A C J E  i S P H Z E D A Ż E  l W I M
(N. D. 3205) B a n k  P o l s k i .

Podaje do publicznej w iadom ości, że w dniu 
4 (16) L ipca r. b. o godzinie 10 z ran a , w dzie­
dzińcu gm achu bankow ego, przed delegow anym  
urzędnikiem  B anku, sp rz . dane zostaną  przez 
g łośną  licytację, więcej dającem u 4 partje k a ­
m ieni litograficznych, różnej w ielkości, oraz 
dwie p rasy  i różne drobne sprzęty, pozostałe 
od u ży tk u  po zw iniętej litografii B anku , a to 
za gotow e pieniądze zaraz po przybiciu p łacić  
się mające.

W arszaw a d. 9 (21) C zerw ca 1882 r.
za Prezesa, V ice-Prezes, 

lizeczyw isty  B adea S tanu , S . Szem ioth.
U) za N aczeln ika K ancelarji, K upiszęński.

(N. D. 3127) B a n k  P o l s k i .
Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 

15 (27) Czerw ca r b. o godzinie 10 z ra n a , 
sprzedane będą w składzie Banku przy p lacu  
K rasińskich  przez pub liczną licy tacją, sta l a n ­
g ie lska  pudów 875 funtów  32, o raz pilników  
ang ielsk ich  tuzinów 28.

Stal w ystaw ioną będzie na  sprzedaż ryczałto ­
wą, od ceny po kopiejek  sześć za fun t, p iln ik i 
zaś sprzedane będą partjam i po trzy  i cztery tu ­
ziny licząc tuz in  po rs. 1 k. 50.

Sprzedaż ty ch  przedm iotów  nastąp ić  może 
jedynie za gotow e pieniądze, zaraz  po p rzyb i­
ciu p łac ić  się m ające.

W arszaw a d. 4 (16) Czerwca 1862 r.
za Prezesa, Vice-Prcz.es, 

R zeczyw isty Radca S tanu , S. Szem ioth. 
N aczeln ik  K aucelarji, F r . K upiszęński.

(N. D. 3206) R zą d  G ubernialny  
W arsza w sk i.

Ponieważ ogłoszona na dzień 4 ,(16) Czerwca 
r. b. licytacja na wydzierżawienie dochodu z g ro ­
bli Topolskiej pod m. Łęczycą dla braku konku­
rentów do skutku nie doszła, R ząd Gubernialny 
podaje do powszechnej wiadomości, iż w Magi­
stracie m. Łęczycy przed Naczelnikiem Powiatu 
lub urzędnikiem że strony jego delegowanym od­
bywać się będzie dnia 18 (30) Czerwca r. b. o go­
dzinie 11 ej z rana przez deklarację opieczętowa­
ne licytacja na wydzierżawienie w mowie będą­
cego dochodu, na czas od 1 Lipca r. b. do końca 
Grudnia 1864 r. poczynając od sumy zniżonej 
rs. 1 360 rocznie.

ICażdy przeto m ający chęć ubiegania się o tę 
dzierżawę winien stawić się osobiście w miejscu 
wskazanent i złożyć przy licytacji vadium 1/10 
części powyższej sumy wyrównywające k tó ­
ra  odstępującemu zaraz zwrócona będzie, zaś u 
•rzymują. eo-o się na kaucję po skompletowaniu 
do wysokości 1/5 części sumyzalicytowanei przez 
czas dzierżawy zatrzymanem zostanie

Bliższe warunki w każdym dniu wyjąwszy św ią­
tecznych w M agistracie pomienionego miasta 
przejizaue być mogą.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia dnia 6 (1 8 ) Czerwca r. b. 

Nr. 56636/15336, podaję niniejszą deklaracją iż 
obowiązuję się wziąść w dzierżawę dochód z gro­
bli Topolskiej pod miastem Łęczycą na czas od 
1 Lipca r . b. do końca Grudnia 1864 r . i za su­
mę rocznie N . ( tu  wypisać literam i) poddając się 
obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licyta- 
cyjnych objętym, k tó re  dostatecznie mi są znane 
kwit kasy N. na złożone w niej vadium w sumie 
rs. 136 dołączam, o zwrot którego wrazie nieu- 
trzyinania się proszę.

Stałe moje zamieszkanie w N. pisałem w N . 
dnia N. nica. N. roku. N.

(podpisać imię i nazwisko) -
W arszawa dnia 6 (18) Czerwca 1862 r. 

z upow. Gubernatora Cywilnego,
Radca Gubernialny, Strożycki. 

za Naczelnika Kancelarji, Gurowski.

(N. D. 3210) R ząd G ubern ia lny  
R a d o m sk i.

Zawiadamia osoby interesow ane, iż na entre- 
pryzę opalania la ta rń  astralnych.m iasta Radomia, 
przez czas la t trzech t. j .  od włącznie dnia 3 (15) 
W rześnia r. b. 1862, do dnia 3 (15) Kwietnia 
1865 r. odbywać się będzie d. 10 (22) Lipca r. b. 
w Sali posiedzeń Rządu Gubernialnego tutejszego 
od godziny 12 w południe, głośna in minus licy­
tacja od sumy rocznej rs. 810.

Mający przeto chęć podjęcia się tej entrępryzy, 
zechcą się w czasie i miejscu powyż wskazanem 
znajdować, zaopatrzeni w vadium rs. 81, które 
nieutrzymującym się, przy licytacji zaraz zw ró­
cone, utrzymującemu się zaś zatrzymane będzie 
w depozycie Rządowym na pewność dotrzymania 
warunków kontraktu, o tę entrepryzę zawrzeć się 
mającego.

W arunki tej licytacji są do przejrzenia w biu­
rze Rządu Gubernialnego w W ydziale wojskowo- 
policyjnym.

Radom d. 4 (16) Czerwca 1862 r.
Z upow . G ubernatora,

R adca G ubern ialny , Jed liń sk i.
za N aczeln ika K ance la rji, K o n o p a c k i .

(N. 0 . 3211) Rząd Gubernialny 
Radomski.

Z  mocy reskryptu Komisji Rządowej Spraw 
W ewnętrznych i Duchownych,’ z d. 31 Maja (12 
Czerwca r. b . N r. 10639)16385 podaje do po­
wszechnej wiadomości, że w dniu 28 Czerwca (10 
Lipca) r. b. o godzinie 11 z rana, odbywać się 
będzie w biurze Naczelnika Powiatu Olkuskiego, 
in minus, głośna licytacja na reparacją trzech mo­
stów i odbudowanie jednego kanalu w m. Siewie­
rzu od sumy rs. 1 382 kop. 35, anszlagam i przez 
Komisję Rządową Spraw W ewnętrznych potwier- 
dzonemi, objętej.

Mający przeto chęć utrzym ania się przy tej en- 
trepryzie, winien się zgłosić do biura N aczelnika 
Powiatu Olkuskiego, na powyższy termin i zaopa­
trzyć w stosowne vadium do te j entrepryzy w su­
mie rs. 138 kop. 24 potrzebne, gdzie warunki 
m ogą być przejrzane.

Radom d. 6 (18) Czerwca 1862 r.
Z up. Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, Statkowski. 
za Naczelnika Kancelarji, Galińska

(N , D. 3165) R zą d  Gubernialny 
Radom ski.

Podaje do pow szechnej wiadomości, że w dniu 
18 (30) L ipca 1862 o ,  w biurze N aczelnika

P o w ia tu  O patow skiego odbędzie się licy tac ja  
p rzez  rozpieczętow anie deklaracji na entrepryzę 
w yhu ^“ow ania  now ej plebanji i dom u dla sług  
kościelu yidi w parafii O strow cu w Powiecie 
O patow skim  leżącej, na k tó rą  k o sz ta  s ą  za­
tw ierdzone w sum ie rubli srebrem  3853 kopiejek 
311/-- W arunk i do licytacji Wraz z w ykazem  ko­
sztów przejrzeć można w biurze N acze ln ik a  
P ow iatu  O patow skiego.

W zyw ając więc m ających chęć podjęcia się tej 
en trepryzy, aby deklaracje sw e na  dz. 18 (30) 
L ip c a  1862 r. przed godziną 12 z ra n a  pod 
adresem  N aczeln ika P ow iatu  O patow skiego  w 
następującej treści:

Że podejm uję się en trepryzy  w ybudow ania 
nowej p leban ji i domu dla sług  kościelnych 
w parafii O strow cu  w Powiecie Opatowskim  
leżącej, p o d łu g  w ykazu kosztów za sum ę rab . 
sreb. N. poddając: się wszelkim obowiązkom  
i zastrzeżeniom  w w arunkach do licy tacji do- 
micszczonym.

N a dotrzym anie k o n trak tu  sk ładam  vadium 
w ktvocie rs. 385 wyraźnie N. i na  to kw it 
kasy N. załączam .

Za s ta łe  zam ieszkanie mam w N. i wrazie uie- 
utrzym ania się na licy tacji, żądam zw ro tu  przez 
pocztę kw itu , na  złożone vadium  :ia mój koszt 
lub zatrzym ania takow ego, aż do mojego z g ło ­
szenia się.

P isałem  w N. dnia N. m iesiąca N ro k u  N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podpi­
sem nadesła li, ośw iadcza, że później złożone 
przy jęte  n ie będą.

R adom  d. 19 (31) M aja 1862 r .
za G ubernato ra  Cyw ilnego,

(1) R adca G ubern ia lny , S tatkow ski,
za N aczelnika K ancelarji, N iskow ski.

(N. D 3084) R ząd  Gubernialny  
R adom ski.

Podaje do pow szechnej wiadomości, ż e w d n iu  
7 (19) L ipca 1862 r. w biurze N aczeln ika  P o ­
w iatu O lkuskiego odbędzie się licy tacja  przez 
rozpieczętow anie dek la rac ji na re s tau rac ją  za­
budow ań kościelnych w purafji Racław ice w P o ­
wiecie O lkuskim  leżące j na  k tó rą  koszta są za­
tw ierdzone w sum ie rs. 2418 k. 80.

W arunki do licy tacji w raz z wykazem  kosz­
tów przejrzeć  m ożna w biurze N aczeln ika P o ­
w iatu O lkuskiego. W zyw ając więc niejacych 
chęć podjęcia się tej en trepryzy  aby deklaracje  
swe na dzień  7 (19) L ipca  1862 r. przed go- 
pziną 12 z ran a  pod adresem  N aczeln ika Pow ia­
tu O lkuskiego w następu jącej treści.

Że podejm uje się en trep ryzy  rostauracji za ­
budow ań  kościelnych  w Parafii R acław ice 
w Pow iecie O lkusk im  leżącej, pod ług  wykazu 
kosztów za sumę rs. N. poddając się wszelkim  
obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w aru n k ach  do 
licytacji dom ieszczonym . N a dotrzym anie k o n ­
tra k tu  sk ładam  vadium  w kw ocio rs. 242, w y­
raźnie N. i na  to  kw it kasy N. załączam .

Że s ta łe  zam ieszkanie mam w N. i wrazie 
n ieutrzym ania się n a  licytacji, żądam  zw rotu 
przez pocztę kw itu  n a  złożone vadium  na mój 
koszt lub za trzym ania  takow ego aż do mojego 
zg łoszen ia  się.

P isałem  w N. dnia N. m iesiąca N . roku  N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw isk a  p o d p i­
sem nadesłali, ośw iadcza że później złożone 
p rzyjęte nic będą.

Radom  d. 22 Maja (2 Czerw ca) 1862 r. 
za G u bernato ra  C yw ilnego,
R adca  G ubern ialny , S ta tk o w sk i.

I (2)  N aczelnik  K a u ce la r ji, Św irski-

(N. D . 2927) R zą d  G ubernialny  
R a d o m sk i.

Z aw iadam ia  osoby in teresow ane, iż na d o ­
staw ę żyw ności pr/«ez czas od d. 19 W rześnia 
(1 P aździern ika) 1862 r . do tegoż dnia i m ie­
siąca 1863 r. do w ięzienia k a n ieg o  i badań 
w K ielcach, oraz do więzień badań  w Radomiu, 
S andom ierzu  i C hęcinach, ja k  rów nie do aresz­
tów dctfcncyjnych w 19tu m iastach  Okręgo* 
w ych tutejszej G ubernii znajdujących się, od 
ceny norm alnej kop. sr. pięć za porcję  dzienną 
chorego i zdrowego w ięźn ia , odbyw ać się będzie 
d. 20 Czerw ca (2 L ipca) r. b. od godziny 11 
rano w sali posiedzeń liz ą d u  G ubernialnego 
g łośna in m inus licy tacja.

Ż yczący sobie p rze to  podjęcia się tej en tre ­
pryzy zechcą się wczasie i miejscu wyżej w sk a­
zanym  znajdow ać, zaopatrzeni w vadium  wgo- 
tow iznie lub listach  zastaw nych, wynoszące do 
w ięzienia w K ielcach rs. 750, do w ięzień w Ra­
dom iu, Sandom ieizu  i Chęcinach po rs. 500, a 
do aresztów  detencyjnych po rs. 10, k tó re  u ieu- 
trzym ującym  się przy licy tacji zaraz pow róco- 
ne, utrzym ującym  się zaś będzie zatrzym ano na 
k au c ją  aż do expiracji k o n trak tu  o tę  dostawę 
zaw rzeć się m ającego.

W arunki tej en trepryzy  są do przejrzenia 
w wydziale w ojskow o-policyjnym  Rządu G u ­
bernialnego tu tejszego, i u nadzorców  g łó ­
wnych więzień.

Radom  d. 24 Maja (5 C zerw ca) 1862 r. 
zupow. G ubernatora,

R adca G ubern ialny , Je d liń sk i, 
za N aczelnika K ancelarji, G alińsk i.

(N. D. 3166) M a g istra t M iasta  K onina
Zawiadamia interesowane osoby, że w d. 9 (21) 

L ipca r. b. w Kancelarji M agistratu m. Konina 
o godzinie 10 z rana odbywać się będą poniżej 
wymienione licytacje i entrepryzy.

1. Na trzech letnie wydzierżawienie Ja tek  Rze­
źniczych począwszy od sumy rs. 549 kop. 80 in 
plus do której vadium stanowi sie na rs. 54 k. 98.

2. Na entrepryzę opalania latarń rewerberowych 
od sumy rs. 209 in minus, vadium do entrepryzy 
tej stanowi się na rs 20.

3. Na entrepryzę czyszczenia bruków przez la t 3 
w m. Koninie od sumy rs. 67 kop. 50 in minus, 
do której vadium stanowi się n a r s .  7.

Chęć przeto zalicytowania dzierżawy lub po­
djęcie której entrepryzy mających M agistrat w o- 
znaczonym dniu i terminie zaprasza.

Konin d. 1 (13) Czerwca 1862 r.
Burmistz, Morawski.

( N .  D .  3 1 6 7 )  Konmopa yJoeuucKazo 
Poenumo rocnn/na.in.

H a u i a u H B h bi» n p H c y r c T u i i i  cuoe.Mi, T o p r i ł  
2 2  ( 4 )  u n epe-ropjR K y 2 1  (8 ) 4 n c . n > c e r o  I ió i ia  
(iKHfi) l i t  10  V -2 Macoui» y r p a ,  na  n o i io B j e H ie  
oKpacK it  r o c m i T o j l i i l i x T j  n e i n e u ,  a ii . \ teuno:  

H L / i r o i o  K[>acKoK> 1 1 0 4 3  a c e n i , :  
O ł-n iłe p c K iu i:

C T O ^ O B l  5, C T O . l I l K O l i t  12.
Co.ijaTCKHxb: 

b o 'ie K l ivE imxi, 3, BopoiioKi. 5, docoKfc 
a n u a p a  i h i j s i  12, TaóypeTOBT. 29, c t o . i h k o b ż .  
46, lUKaa-OBT. ĄAtl 415KapCTB4> 12, lUKa^OUt 
Ann  6-B.ihn 15.

3 e 4 e n n i o ,  u p a c K o io  
0<mi i | e p c K u x i :

KpoBaTeił 12 .

CtM jaTC K iixi:
KpoBaTefi 192, cKaMfceKi- 6, pyK oMoflun

Ktm-b me^-B3HbixT> 11, HinuKOBt iM eBaTejb-
UblX’b 312.

n o m a p iia ro  iiHCTpyMeHTa:
Tpy6a ńo^i m aa  1, T pyói, Ma.tuiK 2, óo r- 

p o B i óo.ii,m ofi 1, óorpoBT, cpe,iHHXT> 2, 6or- 
poBT. Ma.ii.m. 2 , ne /lep i, a;e/rT.aHMXT> 12. 

•lepiioio KpacKoio:
/ ( o c o k t ,  a  ’fl 03HaseHiH n a .ia T t 43, ^ o c o k b  

k t ,  K poB arann, na.iaT ii 312, c t o / I o r t ,  nop- 
lłioHHUib n o .V b 4 y 5 t 1 0 , m nHKOB-b^n ApoBi,
cBiifiijnDoro 5. 

r ip iiM a iu a e i  h  a ie .ia io iip isb  n p iiu jm , na  ce-
6fi n o u o B . łcn ie  oKpacKH noHMeHOBanHusT, B e-  
uąeń ,  c t  ttjmi ,, hto  a i e j a r o m i e  ToproBaTi>cn 
O0H3JHM i lp e .ą c ra B i l  l r. y.3aKonenm.m c b ii - 
4 ln 'e ,łhcT B a o 3Banin li 3 a /io m ; HieTaroiifie 
a;e yMacTBonarb npH r o p r a i b  t h m i io , MoiyTb 
npHCbMATh Bb Ko u ropy aane-iaTaiiiiWH o 6 b -  
hb lenia  cb  noKa3aHieMT. iąbHbi na KajKżiyio 
Bei i|b  o co S o ,  y c . io a ie  me n a  a ry  OKpacKy możkho 
BIUbTb BO BCHKOe upe.MH Bb KoHTOpli l o c n l l -  
Ta.ia.
(2 )  f .  -loB ii’ib  5 ( I I )  Iiohh 1862 r .

(N. D. 3164) K om ora Celna I K lasy  
P raszka .

Podaje niniejszem  do w iadom ości, że w  dniu  
25 Czerw ca (7 L ipca) b. r . dopełn ioną  zostanie 
w m iejscu  zw ykłych jej czynności w mieście 
Praszce sprzedaż p raw nie skonfiskow anych to ­
w arów , a  m ianowicie: wyrobów baw ełnianych, 
w ełnianych, pu łw ełn ianyeh , cykorji, cukru  i 
różnych drobnych przedm iotów, ogólny szacu­
nek w szystk ich  pow yższych tow arów  wynosi 
rs. 450.

P raszka  d. 31 M aja (12 C zerw ca) 1862 r. 
D y rek to r  Kom ory, D obrzeński.

(N . D. 3204) P isarz T ryb u n a łu  Cyw ilnego  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie.
Stosownie do a rt. 682 K. P . S. w iadom o Czy­

ni, iż na  żądauie starozakonnego H erszka  F e j-  
fer h an d lu jącego  w m. S k iern iew icach  O k ręg u  
Rawskim  G ubern ii W arszaw skiej zam ieszkałe­
go, a  zam ieszkanie p raw ne do niniejsząj egze­
kucji i całego postępow ania subhastacyjnego 
u Józefa C hróścickiego A dw okata przy Sądzie 
A pelacyjnym  K rólestw a P o lsk ieg o  w  W arsza­
wie pod  N r. 1773 m ieszkającego obrane m ają­
cego, w  poszukiw aniu  Sum rs. 900 i 300 z p ro ­
centem  i kosztam i od Leopolda Szyndler, w ła ­
śc iciela dóbr K am ion z przyległościam i. we wsi 
K am ion O kręgu R aw skim  G ubernii VVarszaw- 
skiej m ieszkającego, protokółem  M ichała  P ru ­
szkow skiego K om ornika przy Sądzie Pokoju 
O kręgu  R aw skiego, w -dniu 5 (17), 6 (18) i 7 
(19) S tycznia 1861 roku  przysądzonym , k o ń ­
cem przym uszonego w drodze Sądow ej w yw ła­
szczenia zajęte i zaaresztow ane zostały:

D obra ziem skie K am ion, 
z przyległościam i i przynależytościam i w O krę­
gu i Pow iecie Raw skim  G ubernii W arszaw skiej, 
gm inie Kamion w parafiach  Skiern iew ice i Je -  
ruzal, pod ju ry sd y k c ją  Sądu Pokoju Ogu R aw ­
skiego położone, sk ładające  się z fo lw arku K a­
m ion, z w si zarobnej K am ion, z fo lw arku  Wy- 
cześn iak , z wsi zarobnej W ycześniak; z kolonii 
K arolino w, z kolonii P atok i, z m ły n a  w Kam ionie 
i W ycześn iaku , oraz z lasów , praw em  w łasno­
ści do L eopolda  Szyndler należące, w dzierża- 
wnem posiadan iu  Ew y z S zp ickich  Szyndler w do­
wy zostające, jednym  w ykazem  hypotecznym  
objęte, stanow iące jeden kawał ziemi, żadną c u ­
dzą w łasnością  n ie przedzielony; rozległość 
p rzyb liżona tych  dóbr w ynosi m niej więcej około 
w łók 89, m. 14, p r. 148 m iary now opolskiej, 
czyli clziesiatyn 1375, saż. 1724, stóp ) ,  grunta



w  ty c h  d q h ra c h  p o lic zy ć  m o ż n a  do k la sy  3 i 4 
ż y tn ie j .  Z a b u d o w a n ia  d w o rsk ie , w ło ś c ia ń s k ie  
i  k o lo n is tó w  w c a ły c h  ty c h  d o b rach , ju ż  to  d re ­
w n ia n e  ju ż  m u ro w a n e  są  w s ta n ie  po  części do 
b ry n i, po części ś redn im , a  po  części z ly ra , p o ­
m ięd zy  k tó rem i je s t  g o rz e ln ia  m u ro w a n a  i dw a 
m ły n y  w o d n e  z d r z e w a ,  czy n n e , o ra z  trzec i m ły n  
w o d n y  z d rz e w a  bez u ż y tk u , p ro p in a c ja  s k ła d a  
się  z trz e c h  karczem  z a jez d n y c h , z k tó ry ch  j e ­
d n a  je s t  m u ro w a n a  a  d w ie  d re w n ia n e . K o lo n i­
ści zn ń jd u ją  się  n a s tę p u ją c y  w ty ch  d o b ra c h ;

1. W  k o lo n d  K a ro lin ó w : M ejzner F ry d ry c h , 
B ie ń k o w sk i Jcizef, M acie jow sk i T o m asz , Z ja - 
w iń s k i  J a n .  K ra je sk i J a k ó b , R a u c h  W ilh e lm , 
K ra je sk i J ó z e f ,  Z iaw iń sk ie g o  W a len te g o  su k ce - 
so ro w ic , B rzo stek  M arcin . D z iek a ń s k i S ta n i ­
s ław . L e g iń s k i A n to n i, S z a fra ń s k i J a n ,  B h la k  
A u g u s t ,  B u d zy ń s k i B ła że j, M ejzn e r F ry d ry c h , 
S k o w ro ń sk i J a k ó b ,  R a u c h  J a n ,  W ie rz b ick i K a­
ro l, R a n c h  M arcin , B ień k o w sk i P a w e ł,  T y lk o w -  
sk i J a n ,  S z a fra ń sk i M ate u sz , F ija łk o w s k i S ta  
n is ła w , J a n k o w s k i S ta n is ła w , R au c h  W ilh e lm , 
M iz ick a  M u rjan n a  w dow a, R au c h  M arcin , W o- 
n ik  J a n ,  S k o w ro ń sk i W o jc iech . K lim  J a n ,  K o- 
n a s  G o tlib ,  R  inch  G o th b , S u ch e ck i J a n ,  T y f  
k o w sk i J a n ,  H u b e rm a n  D aw id , M azg a jsk i 
F ra n c is z e k , S z y m a ń sk i P io t r ,  W ajs M arjan n a  
w dow a  S z tru u g  K y s tja n , L e g e ń s k i A n d rz e j,  
S k o w ro ń s k i A ndrze j. K la t J a n ,  B ie lak  A n  ia 
w d o w a , R ohn J a n ,  L u c  K aro l, B ie la k  K a ro l, 
R o /.enb lcunN  k odem  iP a s s e l  J a n .

2. W  k o lo n ii P a to k i: W id u liń sk i J a n ,  M i­
c h a ls k i Jó ze f, G a jd z iń sk i M arek  i Z om erfe ld  
G o tlib .

O p ró cz  te g o  m ły n a rz e  d z ie rż a w ią c y  m ły n y  
są: w K am io n ie  M ik o ła j Z a ją c zk o w sk i, a w W y -
c z e ś n ia k u  W a le n ty  M ozelew icz.

O b sz e rn ie jsze  o b jaśn ien ie  w ak c ie  z a jęc ia  z n a j­
d u ją c e  się  i w a ru n k i, p od  k tó re m i rz e ć z e n e  d o ­
b r a  p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  sp rzed n n em i zo­
s ta n ą  w K an ce la rji S ądow ej T r y b u n a łu  C y w il­
n e g o  G u b e rn ii  W a rsz aw sk ie j wT W arsz a w ie  i u 
Jó /.c fa  C h ro śc ic k ieg o  A d w o k a ta  sp rz ed a ż ą  d y ­
ry g u ją c e g o  p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą.

Z a ję c ie  d o ręc zo n e  z o s ta ło  w k o p ia c h  A d o l­
fow i F e ile r t  P is a rz o w i S ąd u  P o k o ju  O gu  R aw ­
sk ieg o , n a  ręce  K a z im ie rza  A rc z y ń sk ie g o  P od- 
p is a rz a  tegoż" S ą d u . i F ra n c is z k o w i D o b ro w o l­
sk iem u  N acze ln ik o w i T o w ia tu  R aw sk ie g o  n a  r ę ­
ce  A le k sa n d ra  T o p o r s k ie g o  S e k re ta rz a  b iu ra  
je g o , obudw om  w  d n iu  1 (1 3 ) C ze rw c a  1861 r. 
n iem n ie j L e o p o ld o w i S z y n d le r W ó jto w i gm in y  
R am ion  do  r ą k  w ła sn y c h  w d n iu  7 (1 9 )  L ip c a  
1861 ro k u .

T o ż  za jęc ie  w n ie sio n e  do  k s ię g i w ie czy s te j 
d ó b rK a m io n d . 11 (2 3 ) L ip c a  1861 r . ,  a  w d iv u  
dz isiejszym  w p isan e  je s t  do k s ięg i z a a re s z to w a ń  
w  K an ce la rji T r y b u n a łu  tu te jsz e g o  n a  te n  cel 
u trz y m y w an e j.

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rz ed a ż y , odb ęd zie  się  n a  a ijd jen c ii 
p u b lic zn e j T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r­
szaw sk ie j w W a rsz a w ie  w  W y d z ia le  I .  w m ie j­
scu  z w y k ły ch  p o s ied z e ń  w W a rsz a w ie  p rz y  
u lic y  D łu g ie j pod  N r .  549 o g o d z in ie  10 z ra n a , 
d . 15 (2 7 )  W rz eśn ia  1861 r .

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  b ę d z ie  J ó z e f  C h ro śc i-  
c k i A d w o k a t, k tó re g o  z a m iesz k an ie  j e s t  w yżej 
■wskazane.

W arsz a w a  d . 25 L ip c a  (6  S ie rp n ia )  1861 r .  

w  z. P o d p is a rz  T r y b u n a łu ,  M arczew sk i.
W yw ieszono  n a  ta b lic y  w sali a u d je n c jo n a l-  

n e j T r y b u u a łu  C y w iln e g o  G u b ern ii W arsz a w ­
sk ie j w W arsz a w ie  d .  2 6 L i p r a  (7 S ie rp .)  1861 r. 

w  z. P o d p is a rz  T r y b u n a łu ,  M arczew sk i.

P o  o d b y c iu  w  d n ia c h  15 (2 7 ) W rześn ia , 29 
W rz e ś n ia ” (11  P a ź d z ie rn ik a )  i 13 (2 5 . P a ź ­
d z ie rn ik a  1861 ro k u , trz e c h  p u b lik a c ji zb io ru  
o b ja śn ie ń  i w a ru n k ó w  s p rz e d a ż y , o ra z  w d n iu  
15 (2 7 )  L is to p a d a  1861 ro k u  p rz y g o to w a w ­
czego  p rzy sąd zen ia  d ó b r z ie m sk ic h  R am ion 
z p rz y le g ło śc ia m i, T r y b u n a ł  w y ro k ie m  d n ia  15 
(2 7 )  L is to p a d a  1861 r . z ap a d ły m , d o b ra  rz e ­
czone Jó ze fo w i C h ro śc ic k ie m r. O b ro ń c y  H e r-  
sz k a  F e jfe r  p rz y g o to w a w cz o  z a r s .  3 0 ,0 0 0  p rz y ­
sąd z ił.  n a s tę p n ie  po z a ła tw ie n iu  s p o ru  o z m ia ­
n ę  w a ru n k ó w  sp rzed aż y  w y ro k ie m  IX . D e p a r ­
ta m e n tu  R ząd zą ceg o  S e n a tu  d n ia  1 113) M aja  
1862 r. z ap a d ły m , ro zsąd z o n eg o , T r y b u n a ł  w y ­
ro k ie m  d n ia  3 1 M ija  (12  C ze rw c a ) t. r .  n a s tą ­
p io n y m , te rm in  do  o s ta te c z n e g o  p rz y s ą d z e n ia  
o n y ch  na  d z ień  13 (2 5 )  L ip ca  1862 r. g o d z in ę  
10 z ra n a  w y zn aczy ł, k tó ry  to  te rm in  odb ęd zie  
się  w m ie jscu  p o s ied zeń  T r y b u n a łu  j a k  w yżej 
za  sp ra w ą  i p o p ie ra n ie m  u s tan o w io n e g o  od 
H e rs z k a  F e jfe r  J ó z e fa  C h ró śe ic k ie g o  o b e cn ie  
O b ro ń c y  p rzy  W arsz a w sk ic h  D e p a r ta m e n ta c h  
R ząd ząceg o  S e n a tu  w W arsz a w ie  pod N r. 1773 
m ie sz k a ją ce g o , a  lic y ta c ja  ro z p o c zę tą  z o s ta n ie  
od 2 /3  części s z a c u n k u  w ta k s ie  u rz ę d o w e j p rzez  
b ie g ły c h  w y n a leźć  się  m a jąceg o .

W a rsz a w a  d . 2 (14 ) C z e rw c a  1862 r.
P is a rz  T r y b u n a łu ,  Z g ó rsk i.

(N . D . 322 6 ) P isarz T ryb u n a łu  Cywilnego  
G ubern ii P łockie j  

W iadom o c zy n i, iż  n a  żą d a n ie  J u l ia n a - W i-  
k to rn  2ch  im ion  i K a ro lin y  m a łżo n k i je g o , czyli 
obo jgu  m a łż o n k ó w  C h am sk ic h  o b y w a te li w  m. 

-G u b .rn ia ln e m  P ło c k u  z am iesz k a ły c h , tudz ież  
J a n a  Z a b o ro w s k ie g o  o b y w a te la  w e wsi O s iek u  
O k rę g u  M ław sk im  zam  esz k a leg o , z am iesz k an ie  
z aś  p ra w n e  do  te g o  in te re s u  u F e rd y n a n d a  T y ­
szk i P a tro n a  p rzy  T r y b u n a le  tu te js z y m  w m ie ­
ście  P ło c k u  m ie s zk a ją ce g o  o b ra n e  m a jący ch , 
k tó ry  to  P a tro n  za raz e m  p o p ie ra n ie m  p rz y m u ­
szo n e j sp rzed aży  d ó b r p o n iże j o p isan y c h , t ru -  
d n ić s ię  b ęd z ie , w  e g z e k u c ji S ąd o w e j p rzec iw k o : 
1. K a ro lin ie  S z u ltz  po H e n ry k u  S zu ltz  p ozo ­
s ta łe j  w dow ie, na  te ra z  P io t ra  J o b s  żo n ie  w  a s y ­
s ten c ji m ęża czy n iące j, c zy li o b o jg u  m a łż o n k o m  
J o b s  ja k o  w sp ó ło p iek u n o m  n ie le tn ic h : E m ilii ,  
F ry d e r y k a ,  K a ro la  i P a u lin y  po  H e n ry k u  S zu ltz  
p o z o s ta ły c h  d z iec i, n a  rzecz  ty ch że  n ie le tn ic h  
i w im ien iu  w ła s n e m  czy n iący m , o ra z  K a r o lo ­
w i H u m  ja k o  p rz y d a n e m u  o p ie k u n o w i ty ch że  
n ie le tn ic h  S z u ltz ó w ; 2. J a n o w i  S zu tlz ; 3. 
A n d rz e jo w i H u n k a ; 4 . K a ro lo w i I ło m ; 5. l i o -  
tro w i D o ra n ; 6. M ichałow i G e rtz : 7. E d w a rd o ­
w i F ig u r ; 8. M arc in o w i C e rk a ; 9 . A n to n iem u  
i  M n rjan n ie  m a łż o n k o m  S ę c zk o w sk im ; 10. 
A n d rze jo w i G u s t; 11. H e n ry k o w i S z u ltz ; 12. 
K a ro lo w i i H e len ie  z M ejerów  m a łż o n k o m  La* 
w re n tz ,  w ła śc ic ie lo m  części w si D o b aczew a, 
we w si D o b acz ew ie  P o w ie c ie  L ip n o w sk im  G u ­
b e rn ii P ło c k ie j z a m ieszk a ły m , z m ocy p ra w n y c h  
ty tu łó w  ro z p o rz ą d z o n e j, a k te m  K o m o rn ik a  
T e o d o ra M a c h rz y ń s k ie g o  w  d n iu  1 (1 3 )  C ze rw ­
ca  1861 r. ro z p o c zę ty m , a  w d n iu  3 (1 5 )C zc rw - 
ca  te g o ż  ro k u  u k o ń c zo n y m , za ję tem i i z a a re -  
sz to w an em i z o s ta ły  k o ń cem  p u b lic z n e j p rzy m u  
szonęj sp rzed aży , n a  a u d je n e ji T ry b u n a łu  C y ­
w iln eg o  G u b e rn ii P ło c k ie j  w m iejscu  z w y k ły c h  
p o s ied z e ń  te g o ż  S ą d u  o d b y w a ć  się  m a jace j, d o ­
b ra  z iem sk ie  D o b aezew o  częśc  li t .  B . p raw em  
w ła sn o śc i do  p o w y ż e j w y ra ż o n y c h  w  h y p o tece  
o b ja w io n y ch  osób  n a le żą c e , w O k rę g u  i P o w ie ­
c ie  L ip n o w sk im  G u b e rn ii P ło c k ie j w g m in ie  
O siek  p a ra f ii  L ig o w o , pod  z a k re s e m  S ą d u  Po 
k o ju  O k rę g u  L ip n o w s k ie g o  p o ło żo n e , w  p o s ia ­
d a n iu  w yżej w y rażo n y ch  w łaśc ic ie li z o s ta ją c e , 
k tó ry c h  op is  szcz eg ó ło w y  je s t  n a s tę p u ją c y : 

C zęść  d ó b r D o b aczew a  li t .  B . p o w y że j w y ra ­
ż o n a , g ra n ic z y  i s ty k a  się: od  s tro n y  w sc h o ­
d n ie j z d o b ra m i Z g len ice  w ie lk ie  czy li ru m u n - 
kn in i ty c h ż e  d ó b r, k tó re  p rze d z ie la  rz e k a  S k rw a  
s ta n o w ią c a  g ra n ic ę ;  od  s tro n y  p o łu d n io w e j 
z d o b ram i D obaezew em , do  w łasnośc i SS rów  
S w ita ls k ic h  n a le źą c em i; od  s tro n y  zac h o d n ie j 
z dob ram i i borem  d ó b r K okoszczym i, o raz  b o ­
re m  S S ró w  S w ita ls k ic h ; zas o d  s tro n y  p ó łn o ­
cnej z d o b ra m i Ż o ih o w c m : p o z o s ta je  w  g ra n i ­
cac h  s ta ły c h  n ie sp o rn y ch  i ja w n y c h ,  m a ro z le ­
g ło śc i: a )  g rn n tu  o rn eg o  k la sy  I I .  I I I .  i IV .  m. 
196, p r . 150, b ) łą k  n a d rz e c z n y c h  k la s y  I I .  m. 
8, p r . 150, c ) o g ro d ó w  k la sy  I I .  i I I I-  m . 1. 
d )  b o ru  so sn o w eg o  m ło d eg o  w g ru n c ie  k la sy  
I V  m . 125, e )  w p la c ac h  k la s y  I I .  i I I I .  m. 1, 
p r .  150, f) w n ie u ż y tk a c h  m. 2, razem  m o rg ó w

334, p rę tó w  1 5 0 , c zy li w łó k  11, m o rg ó w  4, p r  
150, lic ząc  sp o so b e m  p rz y b liż o n y m  n a  m ia rę  
n o w o p o lsk ą . P rz e s trz e ń  tę  co do  p o w ie rzch n i 
w sp ó łw ła śc ic ie li d ó b r D o b aczew a  część  lit.  B . 
p o d z ie lili p om iędzy  s ieb ie  i p o s ia d a ją , p o c z y n a ­
ją c  p o rz ą d k ie m  od g ra n ic y  D o b a cz e w a  S w ita l­
s k ic h  pod  g ra n ic ę  d ó b r S u d rag i i Ż o c h o w a  p o ­
s tęp u ją c , a  k tó ry c h  w y d z ie lo n e  w łó k i  i p o m ię ­
dzy  so b ą  om ied zo w an e , p o rz ą d k ie m  c ią g n ą  się 
w zd łu ż  rz e k i S k rw y  do g ra n ic  d ó b rK o k o szc z y -  
n a  i b o ru  S S ró w  S w ita ls k ic h , a  to  w ra z  z ł ą k a ­
m i, g ru n ta m i i bo rem  w p ro s ty c h  l in ia c h  p rz y -  
p a d a jąc e m i, a  w  szczegó lnośc i:

1. D z ia ł oS rów  H e n ry k a  S z u ltz  s ied lisk iem  
i g ru n te m  o ra z  b o rem  w  p ro s te j l in ii g ra n ic z y  
z częścią  S w ita ls k ic h , do  k tó re g o  n a le ży : a ) 
c h a łu p a  z d rze w a  w w ę g ie ł  s ło m ą  p o k ry ta  
z s ta jn ią  i ch lew em ; b ) szo p a  i c h le w k i z w y ­
s taw ą  czy li w o z a rk a  ra zem  z d rz ew a  w  łą tk i  
p o b u d o w an e  s ło m ą  p o k ry te ,  c) s to d o ła  z d rz e ­
w a  w łą tk i  s ło m ą  k r y ta  o 2cli s ą s ie k a c h , d ) 
o b o k  dom u d rz e w ek  o w eco w y ch  s z tu k  36. e) 
g ru n tu  o rn e g o  ż y tn ie g o  k l .  I t .  i I I I .  m . 17, f) 
ł ą k i  n a d rz e c z n e j id . I I .  m . 2, p r .  150, g )  b o ru  
m łodego  sosnow ego  w g ru n c ie  k l .  IV . m. 3 6 .

2. D z ia ł J a n a  S zu ltz  o b o k  p o w y ż sz e g o  b ę ­
dący , do  k tó re g o  n a le ży : n )  c h a łu p a  z d rz e w a  
w w ęg ie ł s ło m ą  p o k ry ta ,  b ) s ta jn ia  i s to d ó łk a  
o je d n y m  s ą s ie k u  z d rz e w a  w łą tk i  s ło m ą  p o ­
k ry te  do  c h a łu p y  p rz y s ta w io n e , c) s tu d z ie n k a  
m a ła  w  z iem i, d) g r u n tu  o rn e g o  k l. I I .  i I I I .  
m . 36 , p r . 50 , e) b o m  so sn o w e g o  w  g ru n c ie  
k l. IV . m . 31 , f )  ł ą k i  n a d rz e c z n e j k la a s y  I I .  
p r .  100.

3 . D z ia ł  K a ro la  H o m  obo k  p o w y ż sz e g o , do  
k tó re g o  n a leży : a )  c h a łu p a  z d rz e w a  w w ę g ie ł  
s ło m ą  k ry ta ,  b ) s ta jn ia  i szo p a  ta k o ż  w  w ę g ie ł 
p o d  je d n y m  d ach em  s ło m ia n y m  łą c z n ie  z c h a ­
łu p ą  p o b u d o w a n e , c) p rz y s ta w k a  w  s lu p y  i d y ­
le  p rz y  sz ży c ie  szo p y  p o b u d o w a n a  s ło m ą  k ry ­
ta ,  d ) s tu d z ie n k a  m a ła  w z iem i, e j  g ru n tu  o rn e ­
go k l. I I .  i I I I  m. 16, f) b o ru  so sn o w eg o  w g r u n ­
c ie  k l. IV.* m. 8.

4. D z ia ł A n d rz e ja  G u s t  o b o k  p o w yższe j o s a ­
dy , o b e jm u je : a )  ch a łu p ę  z d rze w a  w  w ęg ie ł 
s ło m ą  k ry tą ,  b) szopę  do  c h a łu p y  p rz y s ta w io ­
n ą  i łą c zn ie  po d  je d n y m  d ach em  s ło m ia n y m  
z d rz e w a  k rż y ż u lc u  z fa c h a m i g lin ą  z a le p io n e -  
m i, e ) s tu d z ie n k ą  m a łą  w z iem i, d) g ru n tu  
o rn e g o  k l .  U . i ILI. m . 21 , p r . 150, e ) ł ą k i  
n a d rz ec z n e j k l .  I t .  p r .  50 , i )  b o ru  w g ru n c ie  
k l .  IV . m. 8 .

5 . D z ia ł K a ro la  i H e len y  L a w re n tz  m a łż o n ­
ków , d o ty k a  pow yższe j o sad y , n a  k tó ry m  znaj 
d u je  się: a) c h a łu p a  z d rz e w a  w w ę g ie ł  s ło m ą  
p o k ry ta  w raz  z szo p ą  razem  p o b u d o w a n a , b ) 
s to d ó łk a  z d rz e w a  w ł ą tk i  s ło m ą  k ry ta  do  s zcz y ­
tu  c h a łu p y  p rz y s ta w io n a , c ) d rz e w ek  m a ły c h  
ow ocow ych  s z tu k  5 2 , d) s tu d z ie n k a  m a ła  w z ie ­
m i, e) g ru n tu  o rn eg o  k l. I I .  i I I I .  m . 26, p r .  
100, f)  łą k i  n ad rzeczn ej k l. I I .  m . 1, p r . 2 0 0 , 
g ) b o ru  so sn o w eg o  w  g ru n c ie  k l. IV . m. 2 .

6. D z ia ł  A n d rz e ja  H u n k i d o ty k a  p o w y ż sze ­
go , n a  k tó ry m  je s t :  a )  c h a łu p a  z d rz e w a  w ł ą t ­
ki s ło m ą  k r y ta  z szo p k ą , b ) s to d ó łk a  z d rz e w a  
w łą tk i  z d y ló w  s ło m ą  k ry ta ,  c ) s tu d z ie n k a  
m a ła  w z iem i, d ) g ru n tu  o rn eg o  kl. I I .  i I I I .  
m . 12, e) łą k i  n ad rz ecz n e j k l. I I .  m. 1, f)J> o ru  
sosnow ego  w g ru n c ie  k l. IV . m . 2.

7. D z ia ł  M ic h a ła  G ertz  o b o k  p o w y ższeg o , 
n a  k tó ry m  z n a jd u je  s ię : a )  c h a łu p a  z d rz e w a  
w s łu p k i i d y le  s ło m ą  p o k r y ta ,  b )  szo p k a  z d y ­
lów  w  s łu p k i s ło m ą  k r y ta  p rzy  szczy cie  C h ału ­
py  p rz y s ta w io n a , c) g ru n tu  o rn eg o  k l. I I .  i 111. 
m. 12, d )  łą k i  n ad rz ec z n e j k l. II , m . 1, e ) b o ­
ru  so sn o w eg o  w  g ru n c ie  k l .  IV . m . 2.

8. D z ia ł M a rc in a  C e rk a  p o ło ż o n y  p rz y  p o ­
w yższym  bez b u d  >wli, o sad a  ta  je s t  o p u szc zo n a  
i p o z o s ta w io n a  w p o s ia d a n iu  d a w n ie jszy ch  w ła ­
ścic ie li SS  ów  H e n ry k a  S z u ltz  i J a n a  S zu ltz , 
do  k tó re j n a leży : a ) g ru n tu  o rn e g o  k l. I I .  i I I I .  
m. 8, p r. 250 , b) ł ą k i  n a d rz e c z n e j k l. I I . m . 1, 
p r . 50 , c ) b o ru  sosnow ego  w  g ru n c ie  k l .  IV .  
m . 2 0 .

9. D ział E d w ard a  F ig u r  na  k tó ry m  jest: a ) ,  
cha łu p a  z dylów  w łą tk i  s łom ą p o k ry ta , /> ), stu  
dzienka m ała w ziemi C Y, g ru n tu  ornego k la sy  II . 
i II I .  m orgów  10 p rę tów  150, ( I )  łąk i nadrzecznej 
k lasy  I I . pr. 150, e )  boru sosnowego w g ru n c ie  
kl. IV . m orga 1, osadę pow yższą dzierżaw i A u g u st 
W itkow ski na  p rzec iąg  roku jednego  od 23 Kw ie- 
n ia  1 8 6 L r .  do tegoż  dn ia  1862 r .  za  o p ła tą  ro ­
czn ą  rs . 9 kop 90.

10. D ział H en ry k a  Szultz, k tó ry  osadę swą po 
nabyciu  nie w ystaw iw szy żadnej budowli i n ie  
w prow adziw szy zasiew ów , opuścił, k tó ra  skutkiem  
te g o  pozosta ła  w posiadan iu  przesz łych  w ła śc i­
cie li S S rów  H en ry k a  Szultz i J a n a  S zu ltz , oraz 
A ndrze ja  H unka, do te j zaś osady należy: a ) g ru n ­
tu  ornego kl. II . i I I I  rn. 4 p r. 250, b). łą k i n a d ­
rzecznej kl. II . p r. 50, c) boru  sosnow ego kl. IV . 
m org  10.

11. D z ia ł H en ry k a  B entzleben z nabycia  p ry ­
w atnego , p o s iad a  osadę tę  od poprzedn ich  w ła- 
ś icicli H en ry k a  i J a n a  Szultzów , o raz  A ndrze ja  
H unke, na k tó re j znajdu je  się: a )  ch a łu p a  z d rz e ­
wa w łą tk i  s łom ą p o k ry ta  w raz  z szopą razem  
pobudow ane, b ) g ru n tu  ornego kl. IV . m. 10, c) 
boru  sosnow ego k l. IV . m. 5; osadę pow yższą 
B entzleben za k on trak tem  pryw atnym  d a ty  9 (2 1 b  
W rześn ia  1858 r .  w ydzierżaw ił G o tfiidow i H e rt-  
m an  na Jat 6, licząc  od d. 28 W rześn ia  1858 r., 
za  cenę roczną rs . 9.

12. D ział M ichała  B ry szk a , k tó ry  za dokum en­
tem  p ry w atn y m  naby ł od H en ry k a  Szu ltz  n a j-  
pierw szego nabyw cy , na te j osadzie znajdu je  się: 
a - g ru n tu  o rnego w gruncie  k lasy  IV . w części 
ch dną zarosłego  m . 12, b) chałupa  z d rzew a w ł ą t ­
ki słom ą p ok ry ta , zarazem  z szopką p o łączona , 
p rzy  k tó re j je s t w ystaw ka m ała  na  słupkach  sło- 
m ą pokry ta; osadę  pow yższą w łaściciel M ichał 
B ryszka  w ydzierżaw ił Ludw ikow i R ych ter za  p ry ­
w atnym  dokum entem  d a ty  19 W rześn ia  1860 r. 
na  la t 5, poczy n a jąc  o d  d n ia  23 K w ie tn ia  1861 r. 
za cenę roczną rs . 12 kop . 60.

13. D z ia ł S a m u e la  R a d k e  z n a b y c ia  od  K a ­
ro la  H om  z a  u s tn ą  u m o w ą  obejm u je : a )  c h a łu ­
pę /. d iz e w a  w  łą tk i  s ło m ą  p o k ry tą  razem  z szo p ­
k ą  p o b u d o w a n ą , b ) s z a ła s  z c h ru s tu  p rz y  c h a ­
łu p ie , c ) s tu d z ien k ę  m a łą  w  ziem i, d ) g ru n tu  
o rn e g o  w części c h o in ą  za ro s łe g o  m . 6 , o sad ę  
tę  d z ie rż aw i A n to n i L e w a n d o w sk i z a  u s tn ą  
um ow ą n a  p rz e c iąg  l a t  3 , p o c zy n a ją c  o d d n ia 2 3  
K w ie tn ia  1860 r .  z a  ro c z n ą  o p ła tą  r s . 9 k .  45.

14 . D z ia ł A n to n ieg o  K a szu b sk ieg o  o s ta tn i 
p rz y  g ra n ic y  Ż o ch o w a , k tó ry  za  d o k u m e n tem  
p ry w a tn y m  n a b y ł  od  E d w a rd a  F ig u r ,  n a  tej 
o sad z ie  o b e c n ie  p rze z  w ła śc ic ie la  opuszczonej 
zn .ijd u je  s ię : a )  c h a łu p a  z d rz e w a  w  s łu p k i 
z dy lów  d a r ty c h  s ło m ą  p o k ry ta ,  łą c zu ie  z s z o p ­
k ą  p u s ta  bez o k ie n  i d rzw i, b) s tu d z ien k a  m a ła  
w z ie m i, c.) g ru n tu  o rn e g o  w częśc i ch o in ą  z a ­
ro s łe g o  m. 3 , o sad y  pow yżej w y szc zeg ó ln io n e  
s ty k a ją  się  w ew n ę trzn ie  sam e  z so b ą  i k a ż d a  
po d z ie lo n a  je s t  od u p o d o b a n ia  w ła śc ic ie la  na 
ró ż n o -p o lo w e  g o sp o d a rs tw o , v ;szy stk ie  z aś  s ta ­
n o w ią  je d n ą  cało ść  d ó b r D o b aczew a  część  lit .  
B . O p ró cz  pow yższe j p rz e s trz e n i o p isan e  o sad y  
ja k  to  w o g ó ln e j ro z leg ło śc i w y raż o n o  o b e jm u ją : 
a )  w o g ró d k a c h  p rz y  s ied lisk a c h  sw o ich  w g r u n ­
cie  k l  I I I  i I V  o k o ło  m . 1, b) w  p la c a c h  po d  
bu d  -w lą i w  s ie d lisk a c h  k l .  I I I  i IV  o k o ło  m. 1 
p r . 150. c) w n ie u ż y tk a c h  i w o d ach  m . 2, r a ­
zem  m . 4 p r . 150 . P o d łu g  św iad e c tw a  k a s y  
P tu  L ip u o w s k ie g o  część  D o b a c z e w a  lit .  B . 
łą c zn ie  z częścią  b S ró w  S w ita lsk ic h  o p ła c a  ro ­
czn ie  p o d a tk ó w  S k a rb o w y c h  rs .  43 k o p . 17 I j2 ,  
w edle zaś w iadom ości n a  g ru n c ie  p rzez  K o m o r­
n ik a  p o w z ię ty c h , o p ła ta  ich  n a  pow yższe  części 
d ó b r p rz y p a d a  w ró w n y ch  c zęśc iach  z w y ją tk iem  
ty lk o , iż część D o b a cz e w a  l i t .  B . po d y m n eg o  
o p ła c a  rs . 6, gdy  część  S w ita lsk ic h  o p ła c a  ty l­
ko  rs . 4.

A k t z a ję c ia  d ó b r pow y żej szczegó łow o o p is a ­
n y ch  p o zo staw io n y  z o s ta ł  w  k o p ia c h : N a c z e ln i­
k o w i P tu  L ip n o w s k ie g o L u d w ik o w i K leczew skie- 
m u , P isa rz o w i S ą d u  P o k o ju  O g u  L ip n o w sk ie g o  
H e n ry k o w i G re n d y sz y ń s k ie m u , W ó jto w i g m in y  
O siek , pod  L ig o w em  M arce le m u  M arzad to - 
w iczo w i, w szy s tk im  n a  ręce  ich  w ła sn e  w d n iu  
21 C ze rw ca  (3 L ip c n )  1861 r. N a s tę p n ie  i n a

zadość  u czy n ien ie  p rzep iso m  p ra w a ,  a k t  z a jęc ia  
d ó b r p o w y ższy ch  w n ie s io n y  z o s ta ł  do  k s ię g i  
w ieczyste j d ó b r z iem sk ich  D o b a cz e w a  l i t .  B . 
z O k rę g u  L ip n o w sk ie g o  w K a n c e la r ji  Z ie m ia ń ­
sk iej G u b e rn ii  P ło c k ie j w  d n iu  7 (1 9 ) G ru d n ia  
1861 r . ,  zaś do  k s ięg i z aa re sz to w a ń  w K a n c e ­
la rji T r y b u n a łu  tu te jszeg o  po d  dn iem  8 (2 0 ) 
teg o ż  m ies iąca  i ro k u . W  da lszym  z a ś  p o s tę ­
p ie zam ierzo n e j sp rzed aży , te rm in  do p ie rw sze j 
p u b lik a c ji zb io ru  o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  l ic y ta ­
cy jn y ch , za  p o d s taw ę  do  te j sp rzed a ży  u ło ż y ć  
się m a jący c h , p rz e zn a c za  s ię  n a  au d je n e ji T r y ­
b u n a łu  tu te jsze g o  n a  d z ie ń  24  S ty c z n ia  (5 L u ­
teg o ) 1862 ro k u  g o d z in ę  10 z ra n a , d ru g a  zaś 
i trz e c ia  p u b l ik a c ja  ty ch że  w a ru n k ó w , odb ęd zie  
s ię  co d w a  ty g o d n ie  k o le jn o  po  sob ie  idące. 
W y c ią g  te g o  o b w ieszczen ia  w y w ieszo n y m  d z iś  
z o s ta ł  n a  ta b lic y  w sa li au d je n c jo n a ln e j T r y ­
b u n a łu  tu te jszeg o , a  d ru g i e g ze m p la rz  onego  
w y d an y m  je s t F e rd y n a n d o w i T y s z k a  P a tro n o ­
w i T ry b u n a łu ,  s p rz e d a ż  tę  p o p ie ra ją ce m u .

P ło c k  d. 8 (2 0 ) G ru d n ia  1861 r .

M ic h a ł B e tle j.

G dy  z pow odu założonej od w yroku  z p rzy g o ­
tow aw czego p rzysądzen ia  dóbr D obaczew a lit. B . 
w  O kręgu  L ipnow skim  położonych apelacji, term in  
do o sta tecznego  p rzysądzen ia  w dniu dzisiejszym  
nie doszedł do sk u tk u , wyrokiem  T ry b u n a łu  dziś 
zapad łym  now y term in  do s tanow czej sp rzedaży  
na  d. 11 (23 ) S ie rp n ia  r .  b. godzinę 10 z ran a  
w yznaczonym  zosta ł, w k tó ry m  lic y ta c ja  od sum y 
rs . 3000 . w arunkam i licy tacy jnem i i p rzy  p rzy - 
gotow aw czem  p rzy sąd zen iu  p rzez  popierającego 
sprzedaż postąp ionej rozpoczynać  się będzie.

W yciąg  teg o  obw ieszczenia  w yw ieszonym  dziś 
zosta ł na ta b licy  w S a li au d jencjona lne j I r y b u -  
n a łu  tu te jsze g o , a  drug i eg zem p la rz  onego w yda­
nym  je s t  F erdynandow i T yszka  P a tro n o w i sp rze ­
daż  tę  popierającem u.

Płock d . 2 (14) C zerw ca 1862 r.
M ichał Betlej.

ZA PO Z W Y  E D Y R T A L N E .

(N . D . 2 8 1 5 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
Pow iatu  W arszaw skiego  W ydzia łu  I.

W z y w a  P io t ra  U s ta n k a  v e l J ó z e fa  T rz e c ie -  
l iń sk ie g o  y e l F lo rk o iv sk ie g o , l a t  31 , k a to lik a ,  
u ro d zo n eg o  w e  w si K o śc ie ln e j ze S z c z e p a n a  
i M a r ja n u y , u trz y m u ją c eg o  się  ze s łu ż b y , a b y  
się  w c iąg u  dn i 30 o d  d a ty  o g ło s ze n ia  w S ąd z ie  
n a szy m  s ta w ił ,  lu b  d o n ió s ł o sw o im  z a m ie s z k a  
n iu , po  u p ły w ie  b o w iem  teg o  te rm in u  l i s t  a m  
g o ń czem i śc ig a n y m  b ę d z ie .

W a rsz a w a  d . 26 M a ja  1862 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , P o p ła w s k i.

(N . D . 2 9 4 4 ) S ą d  P olic ji P opraw czej 
P ow iatu W a rsza w sk ieg o  W ydzia łu  I I .

P o d a je  do  w iadom ości p u b lic zn e j, że w m cu  
P a ź d z ie rn ik u  r. z. w e w si Ł a s ie c z n ik a c h  g m i­
n ie  N iebo rów , z m a r ł  w  g o rz e ln i d ru c ia rz  M a r­
c in  B o la ta n ik , z n a lez io n e  p rzy  n im  rzeczy  m ia ­
now ic ie : 1) k a c e tk a  safian o w a; 2 ) to rb a  d ru -  
c ia rsk a  s k ó rz a n a  z p a sem  n a  k tó ry m  je s t  k rz y ż  
i w iz e ru n ek  M atk i B o sk ie j, p o d  spodem  trą b k a  
na  k la p ie  i ro żn e  g u z ik i; 3 ) szy d ło  d ru e ia rs k ie  
w  trz o n k u ; 4) d w o je  o b cążk ó w ; 5 )  d łu to ; 6) 
trz y  m a łe  ż e la z k a  do  w y b ija n ia  d z iu re k ; 7) 
sied m  k rą ż k ó w  d ru tu ;  8) k rą ż e k  d ru tu  m o s ię ­
żn eg o ; 9) k s ią ż k a  do  n a b o ż e ń s tw a  c ze sk a , 
z n a jd u ją  się w dep o zy c ie  S ąd u  tu te jsze g o , w zy ­
w a  za tem  o soby  do  fa m ilii z m a rłe g o  n a le żą c e , 
a że b y  z dow odam i le g ity m acy jn em i, p o  o d b ió r  
ty c h  rzeczy  z g ło s iły  s ię , g d y ż  po  u p ły w ie  30 dn i 
n a  sk a rb  sp ien ięż o n e  będ ą .

W arsz a w a  d. 21 M aja (2  C ze rw c a )  1862 r. 

S ęd z ia  P rez y d u ją c y , M o czy d ło w sk i.

l i s t y  g o ń c z e .

(N. D. 2 8 1 4 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
Pow iatu W arszaw skiego  W ydzia łu  1.

W zyw a wszelkie w ładze  ta k  cyw ilne ja k o te ż  
w ojskow e, n ad  porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, iżby na  W alen tego  Skow roń­
skiego la t 3 7 , kato lika , poddanego A u s tr j ack iego , 
ze służby  u trzym ującego  się, o s ta tn io  pod N r. 
896 w W arszaw ie  zam ieszkałego baczne  z w ra ­
cały  oko, a  w razie u jęc ia  tu te jszem u  lub n a jb liż ­
szem u Sądow i odstaw ić  zechciały .

W arszaw a d. 16 (28 ) M aja 1862 r .
Sędzia P rezy d u jący ,

Asesor K oleg ja lny , Popław ski.

(N. D . 2774) S ą d  Policji P opraw cze j 
W ydzia łu  K a lwa ra jsk ieg o .

W zyw a w szelk ie  w ładze cywilne i w ojskowe 
nad  porządkiem  w  k ra ju  czuw ające, aby  1. W in ­
cen tego  W ojczunasa la t 38 liczącego w zrostu  śre  
dniego, w łosów c iem no-blond, tw arzy  ściąg łe j, o- 
czu niebieskich, nosa sporego, b rody  ściąg łe j zn a ­
ków  szczególnych żadnych , daw niej we wsi B o rsu - 
kini gm iny S zum sk , Pow iecie M arjam polsk im , 
o s ta teczn ie  we wsi K urpik i, gm in ie  W isztyniec, 
Pow iecie  K alw ary jsk im  p rzebyw ającego , obecnie 
z pobytu  niew iadom ego, za  ciężkie sk a leczen :e na 
m iesięcy  11 dom u roboczego praw om ocnie sk aza ­
nego , śledz iły , a w razie u jęc ia  Sądow i tu te jsz e ­
m u dostaw ić zarząd z .ły .

K a lw arja  d. 9 (2 1 )  M aja 1862 r.
Sędzia P rezy d u jący , de Jo h n ę .

(N  D . 2799) S ą d  Policji P opraw czej 
W yd zia łu  Wio c law s k i ego .

W zyw a w szelk ie w ładze ta k  cyw ilne ja k o  i 
w ojskow e nad  porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, aby  L e o k ad ję  L eżyńską u ro ­
dzoną w m ieście  W łocław ku, Powiecie W ło c ław ­
skim  i tam że s ta le  zam ieszk a łą , ze s łużby  u t r z y ­
m ującą  się, o k radz ież  p rzekonaną , obecnie z po - 
b y tu  niew iadom ą, i p rzed  w ym iarem  k a ry  ukry  - 
w ającą  się ściśle śledziły , a w raz ie  ujęcia, S ą d o w i 
tu tejszem u, lub  najb liższem u tra n sp o rte m  d o s ta ­
wić zarząd z iły . Rysopis L eżyńsk iej je s t  n a s tęp u ­
ją c y : m a la t*17, ka to liczka , w zrostu  m ie rnego , 
tw arzy  ściąg łe j nieco p iegow atej, oczu p iw nych , 
nosa dużego, w łosów c iem no-blond.

B rześć  K ujaw ski d. 14 (26) M aja  1862 r .

Sędzia  P rez y d u ją c y ,
R adca D w oro, T ry n isz ew sk i.

(N . D . 2 7 7 8 ) S a d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  Ł ęczyck ieg o .

W zyw a wszelkie w ładze ta k  cywilne ja k o  i w oj­
skowe nad  porządkiem  w k ra ju  czuw ające, aby  
L itm ana  Ilu ffe jsen  la t 55 liczącego , s ta ro zak o n - 
nego, w zrostu  dobrego, tw a rz y  okrąg łe j, o sp o w a­
te j, o s tatn io  we wsi M ierzDie gm inie B udziszew ice 
Pow iecie  R aw skim  zam ieszkałego , obecnie z po­
b y tu  niew iadom ego, p rzed  w ym iarem  sp raw ied li­
wości za k radz ież  ukryw ającego  s :ę, ściśle śledzi­
ły , a w raz ie  u jęc ia  pod s tra ż ą  S ądow i tu te jszem u  
dostaw ić raczy ły .

Ł ęczyca  d . 8 (2 0 )  M aja  1862 r.

Sędzia  P rez y d u ją c y ,

A seso r K oleg ja lny , W ójcicki.

D O N I E S I E N I  A P R Z E M Y S Ł O W E .

(N. D . 3 ^ 2 7 )  Z  m ocy w yroków  T ry b u n a łu  Cy- 
w ilnego G ubern ii R adom skiej w K ielcach  na  dniu 
7 (1 9 ) L u tego  1862 r. i 19 K w ie tn ia  (1 M aja) 
t .  r. sprzedane zostan ą  w d rodze działów  przez 
publiczną licy tac ją  n a  aud jeneji tegoż T ry b u n a łu  
p rzed  W . delegow anym  Sędzią  F ranc iszk iem  Zo- 
chow skim ,

D o b ra  Z iem skie C hom entów ek, 

sk ład a jące  się z fo lw arku i wsi C hom entow ek, 
folw arku B orków , tu d z ież  lasu  w g ra n ic a ch  d ób r 
Szladkow a leżącego, tu d z ież ,

D obra Ziem skie Żydów , 
sk ład a jące  się z fo lw arku Ż ydów , z folw arku W o­
la Ż ydow ska v. Felic jan , wsi W ola Ż ydow ska 
i a tynencji przedm ieście  w si Żydow a, oddzielnie 
księgi w ieczyste m ające, p ierw sze w parafii Sę 
dziejow ice d rug ie  w parafii K ije, O kręgu  S zy­
dłowskim  Pow iecie S topnickim , G ubernii R ad o m ­
skiej położone, do M ichała  B onieckiego p e łno le t­
niego w Żydowie O kręgu  Szydłow skim  zam iesz­
kałego  i A dam a tudzież S tan is ław a  n ie le tn ich  Bo­
nieckich, k tó rych  opiekunem głów nym  M ichał S ta d ­
nicki w łaściciel dóbr Ś w idno w tychże dobrach 
O kręgu C zerskim  G ubernii W arszaw sk ie j zam iesz­
kały , a opiekunem  p rzydanym  tenże M ichał Bo­
n ieck i b ra t  i w spółw łaściciel d ób r ty ch  pow yżej 
z zam ieszkan ia  pow ołany, na leżące, a  do dn ia  12 
(2 4 ) C zerw ca 1862 r. w d z ie rżaw ie  N apoleona 
Panosiew icza zosta jące. D obra  C hom entow ek m a ­
ją  ogólnej rozległości m. 987 p r . 233 , nielicząc 
g run tów  do w łościan wsi G a rta to w ic  i probostw a 
Sędziejow ic na leżących , w tej rozległości g ru n ta  
o rne  dw orskie w ynoszą m . 37 4  p r . 2 6 6 , ogvody 
w arzyw ne m. 1 p r . 56 , owocowe m . o p r .  292, 
łąk i m . 88 p r . 48 , pa9tew niki m . 82 p r .  2, las 
ni. 100 p r. 65 , re sz ta  pod w odam i, d rogam i, n ie ­
uży tkam i, zabudow aniam i i przez w łościan po­
s iadana .

W  dobrach tych  są budowle: dw ór, oficyna, 
dwie s to d o ły , sp ichrz  z dwom a kom oram i, dw ie  
s ta jn ie  i ow czarnie, piw nica, m ieszkanie d la cze 
ładzi, karczm a, kuźn ia , 4 ry  chałupy  kom ornicze, 
a na  folw arku Borków  dom  folw arczny, stodoła 
i ow czarnia. O kup od w łościan 20 , za panszcy- 
znę w ynosi rs . 286 kop. 20 i oddają  daniny k a ­
płonów 40, kur 40. G leba g run tów  ornych ży tn ia  
k lasy  I  I I .  i w części k łusy  I I I .  a  nad to  n a  fo l­
w arku  B orków  1/3 części k lasy  I I . pszenna.

P o d a tk i z dóbr ty c h  opłacano w ynoszą r s .  191 
kop. 35 1 /4 . D ziesięciny oddaje  się ż y ta  k o rcy  
14 gar. 20 . Szacunek p rzez b ieg łych  p rzysięg łych  
ustanow iony n a  rs . 15,813.

D obra  Żydów  m a ją  rozległości m. 1,095 p r. 
165 , m ia ry  s ta re j C hełm ińskiej w czem  grun tów  
o rnych  dw orskich m 341 p r. 1 08 , łąk  m. 53 , s a ­
dów  i ogrodów  m 3 p r. 50, b łoni m. 6 p r. 133, 
staw ów  i sadzaw ek  m . 1 p r. 230 , lasu m. 455 , 
g ru n tó w  p rzez  w łóścian posiadanych m. 2 1 8 , re sz ­
ta  n ieuży tk i i pod zabudow aniam i.

B udynki w dobrach  tych  a ą  n astępu jące: dwór, 
oficyna, kloaka, k u rn ik i, gorzeln ia w k tó re j  z n a j­
d u ją  się s ta tk i  d rew n iane  i m łynek  do m ielenia 
k a rto fl i oszacow ane na rs. 75, wołownia,. stajn ie 
w oozoivnie,ow czarnia, dw ie piwnice, sp ich rz , trz y  
stodo ły , p lew nik i szopa, Da przedm ieściu  w si Ż y- 
dowa, ka rczm a  z s ta jn ią  w jezdną , kuźn ia , dwie 
chałupy  d la cze ladz i, w apiennik , we wsi W ola 
Żydow ska: k arczm a, czw orak, dwie chałupy  dla 
kom orn ików , kaw a  n a  łące , na  folwarku F e lic jan : 
fo lw ark , dwie stodo ły , szp ich rz , obora . W  g u m ­
nie zn a jd u ją  się naczyn ia  inw entarsk ie  gruntow e 
oszacow ane na  rs . i2 9 .  O kup  za pańszczyznę 
w ynosi rs . 419 kop. 96 i oddają  w łościanieka p lo ­
nów 56, ja j  sztuk  490. G leba g ru n tu  w 4e j części 
pszenna k lasy  II . z resz tą  ży tn ia  k lasy  I, I I  i I I I .  
podatk i z dóbr tych  w ynoszą rs. 300 kop. 3 6 . 
D ziesięciny oddaje  się ży ta  korcy 8 g arncy  8 . 
S zacunek  dóbr ty ch  p rzez  biegłych  p rzysięg łych  
ustanow iony  na  rs . 1 9 ,460 , w raz z n aczy n iam i 
gorzeln ianem i i roln iczem i pow yżej w zm ianko- 
w anem i.

O bszernie jsze  dóbr tych  opisanie tudzież w a­
ru n k i licy tacy jne, każdego  czasu p rze jrzan e  być 
m ogą w biu rze  1‘is a rz a  T rybunu lu  i u podpisane- 
go P a tro n a  sprzedaż p o p iera jącego .

Sprzedaż odbędzie się n ap rzód  d ób r C hom en- 
tów ka, a  następnie Ż ydow a, od sum szacunkow ych 
przez de takxac ją  w yk ry ty ch , a  gdy b y  ty ch  n ik t 
nie ofiarow ał od 2 /3  części pow yższego szacunku  
i w ty m  sam ym  termiDie bez now ych obw ieszczeń, 

D o drug iej pub likac ji w arunków  licy tacy jn y ch  
a  zarazem  licytacji p rzygo tow aw czej, te rm in  ozna- 
czony n a  dzień 5 ,17), C zerw ca 1862 r. poczyna­
ją c  od godziny  le j  z południa .

P o  odbyciu k tó re j te rm in  do trzec ie j pub likacji 
a zarazem  lic y ta cy ji s tanow czej, n ap rzó d  dóbr 
C hom entów ka a  n astęp n ie  dóbr Z ydow a oznaczo - 
uyrn zosta ł na dzień  18* (3 0 )  C zerw ca 1862 r. 
po czynając  od godziny H e j  z rana.

K ielce dnia 5 (1 7 ) C zerw ca 1862 r .
L u d w ik  K rzyszkow ski, P a tro n .

(N . D .3 2 2 5 ) R e jen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rszaw skie j w W arszaw ie .
Z  m ocy  u p o w a żn ien ia  P re z e sa  T r y b u n a łu  C y ­

w ilnego  tu te jsze g o , sp rzed aw an e  b ę d ą  p rz ez  p u ­
b lic z n ą  l ic y ta c ją  w  W arsz aw ie  p o d  N r. 476 l i t .  
D , w  d n iu  18 (3 0 )  C zerw ca  r .  b. i d n i n a s tę ­

p n y c h  zaw sze  o g o d z in ie  12 z p o łu d n ia  ru c h o ­
m ości do  n ie g d y  K aro la  M an k e  n a leżą ce ; ja k o  to  
g a rd e ro b a , b ie liz n a , poście l i t .  p . p rzedm ityo .

W arsz a w a  d . 11 (23 ) C ze rw c a  1862 r.
K u c z b o rsk i S ta n is ła w .

(N . D . 3 2 3 1 ) W  d n iu  14 (2 6 ) C ze rw c a  r .  b . 
o g o d z in ie  10 z ra n a ,  w  W arsza w ie  w  dom u 
p o d  N . 2561 n a  p o d w ó rz u  p rzy  u lic y  R y b ak i 
w e g zek u c ji S ą d o w e j z a ję te  ru c h o m o śc i, a  m ia ­
no w ic ie : c h u s tk i  p ó l-b a w e łn ia n e , c h u s tk i  do  
n o s a , d re lic h y , f la n e le , b a rc h an , p łó c ie u k a , p ó l 
k ó rc ik i, p rz ez  p u b lic z n ą  l ic y ta c ją  sp rz ed a n e  
b ę d ą .

K a rw o w s k i,  K o m o rn ik .

(N . D. 2798) S ą d  P olicji P opraw czej 
W yd zia łu  P łockiego.

Z apozyw a n in ie jszem  J a n a  N aw rock iego  la t 
16 wieku m ającego, o s ta teczn ie  w w si W łaczew ie 
m ieszkającego, obecnie zaś z p o b y tu  n iew iadom e­
go, iżby p rzed  upływ em  dni 3 0 tu  do publikacji 
wyroku Sądu  K rym inalnego G ubernii P łockiej 
i A ugustow skiej w spraw ie pko niem u w ydanego, 
w S ądzie  P o p raw czy m  tu te jszy m  staw ił się, g dyż  
po upływ ie tego  te rm in u  lis tam i gończem i śc ig a ­
ny  zostan ie .

P ło ck  dn ia  10 (22 ) M aja 18 62 r.
Sędzia P rez y d u ją c y , Eem picki.

(N. D . 2 7 6 9 ) S ą d  P olicji P ro ste j 
O kręgu  K ow alskiego .

W z y w a  J a n a  K łó d k o w sk ieg o  l a t  28 l ic z ą c e ­
go, k a to lik a , fe lc z e ra  d aw n ie j w e wsi i g m in ie  
D u n in o w a  P o w ie c ie  W ło c ła w s k im  m ie szk a ją ce ­
go, obecn ie  z p o b y tu  n ie w iad o m eg o , a b y  się 
s ta w ił  w  S ąd z ie  tu te jsz y m  n a jd a le j za  dn i 3 0  ! 
w  w ła sn e j sp raw ie , lu b  a b y  o te ra ź n ie jsz y m  
sw ym  p o b y c ie  b e zw ło c z n ie  u d z ie lił  w ia d o m o ść  j 
pod  s k u tk a m i p r a w a .

K o w a l d. 9 (2 1 ) M a ja  1862 r.
P o d są d ek , A . M a je w s k i.

SZKŁU TAFLOWEGO
w całych skrzyniach po 10 kóp hutniczych,— i pół skrzyniach po 5 
kóp hutniczych, zapakowanego, wyrabiane w fabryce Szkła Czechy 
pod Garwolinem w Gubernii Lubelskiej, położonej, na miejscu w fa­
bryce, oraz w składach: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej 
Nr. 477 lit. A. i za Żelazną bramą w domu Nr. 973 — ua przeciwko

Gościnnego dworu.

(N. 1 ) . 2763) S ą d  Pokoju O kręgu  
R a dom skiego .

W  d n iu  18 (3 0 ) K w ie tn ia  1861 r .  o d  o so b y  ( 
po d e jrza n e j o d e b ra n e  z o s ta ły , dw ie  sz tu k i p łó -  1 
tn a ,  w dep o zy c ie  S ą d u  tu te jsze g o  z n a jd u jąc e  , 
s ię , w zy w a  w ięc o so b y  i i te re s o w a n e ,  a b y  c e ­
lem  u d o w o d n ie n ia  sw ej w łasnośc i, do  S ą d u  t u ­
te jszeg o , lu b  n a jb liż sz e g o  sw eg o  z am ie sz k an ia  f 
w p rz e c iąg u  dn i 30 z g ło s i ły  s ię , po  u p ły w ie  ( 
bow iem  te rm in u  p o m ien io n y  d ep o zy t, n a  s k a r b  * 
z asą d zo n y m  zo sta n ie .

R adom  d . 15 ( 2 7 )  M aja  1862 r.
A se s o r  T r y b u n a łu ,  
p . o , P o d s ę d k a , B u rg h a rd .

obszerność

o rr*

Cale polsk

P O J E D Y N C Z E  T A F L E

Nr  1 | Nr .  2 | Nr .  3

w y p a d a  k o p a  h u tn ic z a

Rs 2 | Us. 1 k . 50 | Rs. 1 k . 20

w y p a d a  je d n a  szyba

R s. | kop . | R s | k o p . | R s. | kop .

r i l
(N . D . 2 8 0 0 ) S ą d  P olicji P opraw czej 

W ydzia łu  W łocław skiego.
Zapozyw a Józefa  K oszutow skiego ekonom a s ta ­

le we wsi B ogu szy cach  Pow iecie W łocław skim  
m ieszkającego, obecnie z p o b y tu  niew iadom ego, 
aby  d la w ysłuchan ia  w yroku w spraw ie przeciwko I 
niem u uform ow anej w ydanego, na jda le j w dniach A  
3 0 tu  od d a ty  n in ie jszego  og łoszen ia  w S ą d z ie  \4  
tu te jszy m  s taw ił się, lub  o m iejscu te raźn ie jszeg o  ' 
swego zam ieszkania doniósł, gdyż  w przeciw nym  '(U|ry 
raz ie  dalsze środk i p raw ne p rzedsięw zięte  będą. I .

B rześć  K u jaw sk i d. 14 (26) M aja 1862 r.
Sędzia P rezy d u jący ,

R adca D w oru, T ryniszew ski
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1 6 %  
1 4 %  
12 '/., 
11 %  
10 

6 %  
5 
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9 %
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5
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30
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1 7 '/ ,  
15
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12 
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Powodowany ogólną potrze­
bą pięknego i  taniego Szkła
taflow ego czyli szyb do
0k i6 Il, na  k tó ry c h  w  naszym  
k ra ju  zbyw ało , rozpocząłem  ' 
w roku  1857 fab rykac ję  szk ła  
taflow ego. F a b ry k a c ja  ta ,  ta k  
znaczny p o stęp  d o tąd  u czyn i­
ła , iż z w ielkiem  m ojem  zado- 
Avoleniem, szkło  taflow e w po ­
w yższe j  fabryce m ojej w yra­
biane, zas tę p u jąc  obecnie w zu ­
pełności szyby  w lepszym  g a ­
tu n k u , k tó re  p rzed  tem  je d y ­
nie z z a g r a n i r y  b y ł y  s p r o w a ­
dzane, spow odow ało to , że 
w roku zeszłym  w  porów naniu  
z poprzedza jącem i latam i, p ra ­
wie m ało znacząca ty lko  ilość 
szk ła  taflow ego z zag ran icy  do 
nas w prow adzoną zosta ła , ja k  
to re g e s tra  celne poucza ją .

F a k t ten , ja k  rów nież widok 
w ielu budowli i gm achów  s to ­
łecznego m iasta  W arszaw y  i 
prow incji, k tó re  m ojem  szkłem

(N . D . 2 8 2 1 ) S ą d  Policji P ro ste j O kręgu  
M arj am  p o lsk iego .

Z apozyw a Ja n a  K lim asa parobka, o s ta tn io  we , 
wsi K aro liszk i gm inie Szyłgale  zam ieszkałego, aby  < 
d la  złożenia tłom aczen ia  w spraw ie pko jem u o 
obelgi uform ow anej, p rzed  Sądem  N aszym  w cią- 1 
g u  dni 30 staw ił się.

M arjam po l d . 16 (2 8 ) M aja 1862 r.
A sesor T ry b u n a łu ,

p . o. Podsędka, P a ry s .

taflow em  oszklone zosta ły , za  uczynionym  znacznym  postępem  m ojego fab ry k a tu , na jw ym o­
w niejsze d a ją  św iadectw o.

Z asługu je  rów nież na uw agę i ta  okoliczność, iż w fabryce m ojej w y rab ia ją  się SZYBY 
różno kolorow e, SZYBY Karbowane, jak o też  SZYBY dęte  białe, aż do w ysokości b li­
sko 60 cali, a szerokości 35 cali, k tó re  w razie obstalunku, grubości po jedyncze j, pó łto racznej, 
lub dubeltow ej, po cenach do rozm iaru  zastosow anych , d ostarczone  być m ogą

Fabryka Szkła Czechy dnia 1 Czerwca 1862 roku.

Ignacy HordliczltO.

D O N I E S I E N I E  H A N D L O W E

Zawiadomienie ze Składa hurtowego i cząstkowego
<PV m iljJ

J .  K A C Z K O W S K I E G O

przy  ulicy Kra/cowskie-Przedmieścic na przeciw nowo wybudowanej Resursy Obywatelskie)
i Dobroczynności..

W skutek ogłoszenia mego ie  vt Handlu moim

C E N Y H E R B Y T Y  
O  P O Ł O W Ę  Z N I Ż Y Ł E M

otrzym ałem liczne zapytania listowne jakie gatunki i po jakich cenach sprzedaję, ni­
niejszem przeto mam lionor zawiadomić:

Złp.Herbata
Herbata
Herbata
Herbata
Herbata
Herbata

funtczarna familijna,
„ wyższego gatunku ,
„ z tańszych najlepsza ,
„ am atorska ,„ z kwiatem ,
,, z kwiatem wyborowa ,

Nr. 7 Herbata Liasinska wysokiego gatunku tak
zwana Cesarską, herbatą, funt od zip- ih do zip. 20.

Nr. 1 
Nr. 2 
Nr. 3 
Nr. 4 
Nr. 5 
Nr. 6

5
6  
8 

10 
12 
1 0

gr. 15
20

10

H andlującym  odstępuję ra b a t. Ceny stałe.

w Drukarni J. Jaworskiego.—  Za pozwoleniem Cenzury.


